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PraeAfrfaUę I o g ło M e n ła  prayjM M jst:
We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar.u 

prayni. Sobieskiego 1.12. (dawniej nnwanl. I. 201) i 
ajencja dcien. W. Piątkowskiego, nl. Hetmańska nr. 10 
(i handel papierń A. Dolskiej). W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla .Gazety N ar/ ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Croiz, Ronge 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faubong, Poi- 
sonniere 38. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Vogler. 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Daube et 
Cm. 1. Maiimilianstraase 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein et "Fogler.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 6 centów 
. od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dra- 
| kiesa. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 

ulegaję frankowaniu. Manuskrypta drobne nie
zwracają się, lecz bywają niszczone.

Lwów d. 9. listopada.
(B ieżące spraw y austro -w ęg iersk ie . —  W ybory  

na S z lązku  pruskim . — M oskale się zd ra d za ją  w 
sw oich in trygach . -  N ow o je  W rem ia  dom aga się 
okupacji B u łgarji. — W iadom ości z c arstw a  mo
skiew skiego.)

D e le g a c ja  n a s z a ,  uchwaliwszy usunąć 
się od rozprawy w sprawie wschodniej, usunęła 
się zapewne i od wyboru mówców jeneralnych — 
reprezentantem jej a  p r io r i  nie mógł być dr. 
Herbst, a jak się a  p o s te r io r i okazało, tembar- 
dziej nie mógł ks. Greuter, który, jak z telegra
mu naszego wnosić należy, kokietował z — Mo
skwą, cośmy już wczoraj przypuszczali na tem 
miejscu. Czy delegacja nasza przyczyniła się do 
wyboru ks. Greutera, jest to ważne pytanie; a 
jeżeli się przyczyniła, to splamiła się w sposób 
bardzo smutny, i okropną poniosła karę za swo
je uchylanie się od rozprawy, stając, wbrew woli 
zapewne, po stronie zwolenników M o sk w y .

Mamy już przed sobą dziennikarskie spra
wozdania z p o n ie d z ia łk o w y c h  r o z p r a w  
Izby posłów w sprawie wschodniej. Ciekawą jest 
mowa p. W o ś n ia k a ,  Słowieńca, ziejąca niena 
wiścią do Turcji, a p. F a n d e r l i k  uzupełnił 
mowę hr. Hohenwarta co do wewnętrznej polity
ki centralistów i rządu. Nastąpili mówcy centra
listyczni : M e n g e r zaprzeczał jakoby centrali- 
ści przyklaskiwali anneksjom włoskim i pruskim; 
O p p e n h e im e r  zapewniał, że tylko Niemcy 
stanowią punkt grawitacyjny dla A ustiji; a p. 
F u x  pod pewnym względem bardzo trafną przy
piął łatkę Hohenwartowi.

Końcowy spór co do wykładu regulaminu i 
wybrania mówców jeneralnych znany nam jest 
dostatecznie z telegramu.

Jak wiemy, słychać było, że w I z b i e  p a 
n ó w  gotuje się także rozprawa w kwestji wscho
dniej. Jedyną w tym względzie bliższą wiado
mość podaje telegram P es ter  L lo y d a  z Wiednia 
d. 5. b. m.: „W Izbie panów odbędzie się bez 
manifestacji, jeżeli się rozprawa Izby posłów nie 
skończy zbyt demonstracyjnie. Rzecz z demon
stracją Izby panów miała się właściwie tak: Hr. 
Sedlnitzky (niegdyś br. Widman, były minister) 
poruszył zrazu w kolach Izby panów myśl wy
stosowania adresu do cesarza z wyrazem goto
wości Izby do ofiar na wypadek takiego zwrotu 
w sprawie wschodniej, któryby koniecznie wy
magał wmieszania się Austrji. Myśl ta jednak 
nie zyskała poparcia. Potem proponowano dać 
proste wotum zaufania sternictwu spraw zewnę
trznych. Ale i ta  myśl nie bardzo się przyjęła, 
nie wiedziano bowiem, jakby taką demonstrację 
przyjęto „w sferze decydującej"“. Dlatego ma 
wszelka demonstracja być zaniechaną?1

S t u d e n c i  c z e s c y  w Pradze ułożyli i 
wysłali, mimo zakazu policji, adres uznania do 
„południowo-słowiańskich bojowników wolności/ 
Adres ten mieni Bułgarów, Serbów i — Moskali 
obrońcami kultury europejskiej! Wybitnie zaś 
zwrócony jest przeciw Madiarom, pisząc : „Pod 
Wilagoszem złożono krwawy dowód, komu zale
ży na jedności monarchii; tam to potężny szczep 
słowiański, któremu bez obawy sympatje nasze 
poświęcić możemy, ofiarnie a zwycięzko bronił 
jedności monarchii?1 Dzienniki węgierskie wyka
zują, że ten ustęp jest z prawdą historyczną nie
zgodny, gdyż pod Wilagoszem krwrawej walki nie 
było, nie było tam też Kroatów, Serbów i t. p.

Br. Antoni Baldacsy darował wydziałowi 
s t u d e n t ó w  p e s z t e ń s k i c h  szablę dla zło
żenia jej Abdul Kerimowi imieniem młodzieży 
madiarskiej. Jest to przepyszna damascenka, i 
była własnością ostatniego tureckiego komendan
ta Budy, Abdi baszy. Według doniesień z Wid- 
dynia, gdzie deputacja studentów na ląd turecki 
wysiędzie, cała ludność ma wyruszyć na jej spot
kanie, a w obozie będą studenci gośćmi Abdul 
Kerima. Wydział studentów peszteńskich wydał 
już odezwę, wzywającą do składek na rannych 
tureckich.

C e s a r z o w i  mieli do P a r d u b i c  towa
rzyszyć ks. Leuchtenbergski (należący do dyna- 
stji carskiej) i książę mingrelski Dadian. Zdaje 
się, że podróż tę odłożono nietylko dla mrozu, 
ale i dlatego, aby przypadkiem Czechom nie za- 
chciało się wyprawić manifestacyj na cześć Leuch- 
tenberga.

ceń ze strony niemieckiej, założyli protest prze
ciwko ważności dokonanych wyborów; protest 
ten podpisało 440 wyborców. Jest to tak ogro
mna liczba, że prawdopodobnie w Bytomiu przyj
dzie do ponownego wyboru. Polacy bardzo czynny 
i gorliwy brali udział w wyborach, za co chle
bodawcy niemieccy wypędzają ich obecnie z ro
boty. Jako przykład tych nadużyć przytaczamy 
to, co pod tym względem piszą z Raciborskiej 
Kuźni do Katolika-. „Dajemy do wiadomości sza
nownej redakcji, że nas nasz „werkmeister* wy
puścił z roboty skutkiem wyboru, ponieważeśmy 
nie obierali jak on cbciał, bo przęd wyborem 
każdemu pokazywał kartę od państwa, że mamy 
obierać tych, a żeśmy jego żądaniu zadosyć nie 
uczynili, zaraz w sobotę po wyborach wypuścił 
nas z roboty. Oto nazwiska wypędzonych i liczba 
familii: Jan Pluta ma 10 dzieci, Ludwik Erman 
4, Jan Stasiowski S, Walenty Jacek 4, Jan Mi
tręga 5, Paweł Klossek 7, Karol Porombka 3, 
Józef Duda 2, Józef Grzesik 2, Franciszek Ja 
cek 1, Franciszek Wilk 6. Jan Pawlik 3. Karol 
Choroba 5, Tomasz Kubica 4. Franciszek Kuźnik 
2, Emanuel Grzesik 2, Antoni Cajg 6.“

Redakcja K a to lik a , cheąc nadużyciom tym 
kres położyć, a winnych pociągnąć do odpowie
dzialności, wydała następującą odezwę do wiaru
sów górnoszląskich:

„Rodacy górnoszląscy!
Długośmy milczeli na różne wybryki i nie

prawości, których się zwłaszcza podczas wybo
rów ze strony liberalnej przeciw nam dopuszczo
no Istniały już i dawniej prawa broniące wybo
rów i zagrażające surowemi kary tym, którzyby 
jakimkolwiek środkiem poważyli się przymusić 
albo grozić, lub namawiać do głosowania według 
woli tychże, a nie według własnej woli. Milcze
liśmy dotąd i nie podawaliśmy takowych gwał
cicieli prawa do sądu; widząc teraz, że coraz 
zuchwałej sobie niektórzy liberałowie postępują, 
żądamy sprawiedliwości dla nas, gdy się niektó
rzy bezprawości przeciw nam dopuszczają, bo 
inaczej nie dojdziemy do tego, żeby i najuboż
szy według swego sumienia i zdania mógł gło
sować. Dla tego wzywamy wielebne duchowień
stwo i wszystkich, którym zależy na szczęściu 
i dobrobycie ojczyzny naszej, żeby redakcji K a 
to lika  donieśli o wszystkich bezprawiach przy 
wyborach popełnionych, z dokładnem i prawdzi- 
wem podaniem faktów i świadków, a postaramy się, 
że wszystkie przekraczania prawa będą przedło
żone prokuratorowi sądu, a jeżeliby miało być po- 
trzebnem, i samemu Najj. cesarzowi naszemu."

N ow ojc  W rem ia  gorąco się ujmuje za Czer- 
niajewem. Odpierając, lubo bardzo ogólnikowo, za

wielka droga, którą plemie niemieckie ma się 
dostać na półwysep bałkański.

E u ssk ie  W ó d o m o s ti zamieszczają następu
jącą rezolucję, powziętą na walnem zgromadze
niu muromskiego powiatowego ziemskiego zebra
nia (w kostromskiej gubernii):

„Są chwile w życiu państwowem, kiedy każ
dy obywatel powinien głęboko się namyśleć nad 
stanem rzeczy. Otoczona ze wszystkich stron 
ludami cywflizowanemi Moskwa, staje w obro
nie wyższej idei sprawiedliwości, w obronie swo
body chrześcian, swobody swych braci.

„Lecz ażeby postawić na swojem, potrzebne 
są ofiary czyli raczej należy wypełnić obo
wiązek.

„Że na pierwsze wezwanie wszyscy pójdzie
my pogłównie — o tem wie każdy. Ńaród mo 
skiewski, jak i zawsze, pójdzie za swoim uko
chanym monarchą. Na tem wszakże nie kończy 
się pytanie. Potrzebne są jeszcze pieniądze.

„Za odpowiedź na wielokrotne donoszenia 
gazet cudzoziemskich, że Moskwa nie ma pie
niędzy, możemy powiedzieć jedno: nie naszą jest 
sprawą, czyli będzie wojna, czjli nie, czyli car 
nazywać się będzie oswobodzicielem tylko u nas, 
czyli u wszystkich Słowian. — lecz to jest spra
wa rządu, jego mądrości. Lecz co dotyczy pie
niędzy, to któż lepiej może wiedzieć, aniżeli my 
ziemianie, ażali mamy pieniądne lub nie?

„A więc my jako przedstawiciele włościan, 
właścicieli ziemskich i miejskiej-ludności, o f i a 
ru je m y  z a m ia s t  r o z p is a n e g o  p o d a tk u  
p o d w ó jn ą  je g o  ko tę . Jeżeli to uczynimy nie 
my tylko sami, to pieniądze będą.

„Jeżeli to nie wystarczy, dąmy i więcej/
B irże w y ja  W iedom osti donoszą, że z rozpo

rządzenia ministra spraw wewnętrznych gazeta 
P rze g lą d  fin a n so w y  z powodu zamieszczonych w 
nr. 112 i 114 artykułów p. t . : „Krytyczne finan
sowe położenie Moskwy wobec zagranicznej woj
ny “ i „Petersburg 16. października*, otrzymała 
pierwsze ostrzeżenie.

Pisaliśmy już o zabójstwie w Tyflisie kon
sula tureckiego i jego młodej żony. Obecnie wy- 
czytujemy z korespondencji do R o s s . M iru , iż 
morderstwo spełnono dnia 22. z. m. o godz. 9tej 
wieczorem, w mieszkaniu konsula w środku mia
sta położonem. Konsul Bedżet-effendi był z po
chodzenia Grekiem, wyznania prawosławnego, 
żona jego katoliczka. Na ciele męża znaleziono 
około 20 ran, żona miała gardło przerżnięte. 
Pani Bedżet niedawno przybyła do Tyflisu z 
Konstantynopola, dokąd jeździła w cela umie
szczenia w tamecznych szkołach dzieci swoich. 
Aresztowany został sekretarz konsulatu.

mienników tuż obok was siedzących (P o la-: 
ków), odparł mówca z przeciwnej s tro n y ; 
wszak Polacy jęczą pod gorszeni może jarz- • 
mem moskiewskiem ? A gdy Madiary oświad
czają się ze sympatjami dla Turków a w strę
tem do Moskali, i razem z nimi nie w al
czyliby ochotnie, a i Niemcy zapewne nie 
biliby się ochotnie gdyby do wojny przyszło 
z Niemcami, więc z tego wszystkiego wyni
kałoby, że Austro-W ęgry muszą zupełnie być 
neutraluem i w każdych zawikłaniach wojen
nych, nie będąc w stanie wystąpić ani za, 
ani przeciw żadnemu państwu ościennemu, 
osobliwie teraz, gdy powszechny obowiązek 
służby wojennej zaprowadzono, gdyż w ta 
kim razie zamiast wojny na zewnątrz, po
wstałaby wojna domowa.

polityki niemieckiej ministerstwo w poprze- 
duiem oświadczeniu sobie wytknęło, musi 
niezadługo okazać się daremnem.

Polskiej delegacji nadarzała się sposo
bność śmiałego rzucenia światła w ten za 
gmatwany bieg rozpraw o kwestji wschodniej 
w Radzie państwa. Nawet niektórym n ie
mieckim mowcom nasuw ała się gwałtem 
kwestja polska, tak, że jej zupełnie pominąć 
nie mogli, więc przynajmniej dotknąwszy 
jej użyli jako broni przeciwko Słowianom 
austrjackim. lub też wprost przeciw Moskwie. 
Milczeli tylko ci których zadaniem i obo
wiązkiem było, sprawę tę tak  ściśle związaną 
z kwestją wschodnią, podnieść z trybuny 
europejskiej!

W ogóle prócz mowy Hohenwarta, a 
poniekąd i mowy Plenera (syna), byłego a t 
tache poselskiego, wszyscy prawie mówcy 
nie przemawiali jako austijaccy mężo
wie stanu, lecz jako Niemcy lub Słowianie, 
nie interes sam monarchii mieli na oku. lecz 
interesa swoich szczepów, z których jeden 
przy pomocy cesarstwa niemieckiego chce 
sobie przewagę w Austrji zabezpieczyć, więc 
wszystkiemu jest przeciwny, choćby tego wy
m agał interes monarchii, co tej przewadze 
chociażby zdała zagrażać mogło, a drugi zno
wu przy pomocy Moskwy chciałby tę prze
wagę Niemców obalić, i sam do niej dojść. 
Tylko jeden Hohenwart wierzy jeszcze w po
tęgę i samodzielność monarchii, k tóra ani 
słowiańskiej, ani madiarskiej. ani niemiec
kiej polityki na zewnątrz prowadzić nie po
winna, a nawet według jego przekonania o- 
becnie nie prowadzi; zastrzega jednak, iż 
aby taką austrjacką politykę na zewnątrz 
módz skutecznie i silnie prowadzić, potrzeba 
i wewnątrz takiej samej polityki się trzymać. 
Pomimo tego dzienniki czeskie uderzają gwał
townie ua Hohenwarta za jego mowę, jako 
anticzeską i antisłowiańską; od ostatnich bo
wiem zawikłań wschodnich i wystąpienia 
Moskwy jako protektorki Słowian, wszyst
kie prawie dzienniki słowiańskie w Austrji,

Z R a d y  p a ń stw a .
Podajemy tu kilka ustępów z poniedziałko

wej rozprawy Izby posłów w sprawie wscho
dniej.

P. dr. W o ś n i a k : Polityka naszego mini
sterstwa spraw zagranicznych nie zgadza się z 
zapatrywaniami prawdziwej większości Austrji, 
ztąd i my wyrażamy jej nasze niezaufanie. Jest 
to polityka sprzeczna z tradycjami Austrji, z in
teresem całej monarchii, i interesami dwu trze
cich ludności austrjackiej. Z początku stanowisko 
rządu względem powstańców było dość sympaty
czne, i powstańcy też sympatyzowali z Austrją; 
gdyby Austrja energicznie była poparła ich żą
dania, gdyby nawet zbrojnie była wkroczyła, Eu
ropa także byłaby z sympatją to oceniła. Ale 
początkowa neutralność życzliwa zmieniła się w 
otwartą nieprzyjaźń, i podczas gdy Turcy mor
dowali poddanych austrjackich na austrjackiem 
terytorjum, Austrja internowała powstańców; 
Serbię i Czarnogórę zaś powstrzymywano odnie
sienia pomocy dopóty, dopóki Turcja nie ściągnę
ła posiłków z Azji. Ale Turcy wyjdą z Europy, 
państwo ich runie wbrew woli hr. Andrassego; 
nie pomoże im nawet zielona chorągiew, rozwi
nięta przez kulturtragera dr. Kurandę, ani piel
grzymka Madiarów do grobu Gul Baby. (Grób 
santona, czyli świętego tureckiego koło Budy, u 
którego w dzień Zaduszny wyprawiono demon
strację na rzecz Turków.) Reformy Turcji nie u- 
ratują. Po cóż tam szkoły, kiedy koran wystar
cza? Po cóż drogi i komunikacje, kiedy psy chrze- 
ściańskie same mogą ciągnąć wózki ? Kulturtra- 
ger Kuranda wywodził konieczność zachowania 
Turcji z powodu jej żywotności. Jest to żywo
tność tygrysa wściekłego i rozjuszonego. Czyż i 
taką bestję zachować przy życiu dlatego, że ob
jawia żywotność? Rząd mówi, że celem polityki 
austrjackiej jest zachowanie pokoju, a obok tego 
polepszenie doli chrześcian w Turcji. Takie za
razem jest zadanie sojuszu trójcesarskiego. Dla
czegóż tedy Austrja, zamiast dochować wiary so
jusznikom swoim, naprzód mąciła wodę między 
Niemcami a Moskwą, a nakoniec intrygowała w 
Stambule przeciw Moskwie, zachęcając Turcję do 
oporu? Nie była to polityka austrjacka! Świat 
cały przekonany, że już koniec panowania turec
kiego, a tu hr. Andrassy koniecznie chce je u- 
trzymać. Turcja runie, a Austrji nie powinno być 
obojętnem, czy mieć będzie przyjaźnych czy nie- 
przyjaźnych sąsiadów w 10 milionach Słowian. 
Sympatje słowiańskie, oto właściwa dla Austrji 
polityka. Twierdzi wprawdzie rząd, że nie poli- 

, tykuje w interesie poszczególnych plemion, wcho- 
, dzących w skład ludności, a jednak my Słowia
nie, wydani na pastwę stronnictwa wiernokon- 
stytucyjuego i hegemonii madiarskiej, krzywdzeni 
na prawach, tylko ciężary ponosimy jedne. Stron
nictwo to, rząd i prasa haniebna szczwają psy 
na Słowian, owa prasa mianowicie, którą niebo
szczyk Wuttke, Niemiec, tak trafnie scharakte
ryzował. Wobec tego szczwania ja mam tylko 
głos napomnienia, aby nie wywoływano wojny z 
Moskwą, chcąc ocalić Turcję. Byłaby to hańba 
dla całej chrześciańskiej ludności Austrji, poli
czek w twarz 16 milionom ludności słowiańskiej, 
która nie żąda niczego jak sprawiedliwości i ró
wności. Austrja znajduje się na rozstajnych dro
gach, niechże nie wydarzy się jej nieszczęście ja 
kie. (Mowę tę często przerywano oznakami za
dowolenia z prawicy.)

P. dr. F a n d e r l i k :  Zabieram głos dla 
bronienia stanowiska Słowian austrjackich. Z 
tamtej strony Izby (lewicy) powiedziano tu, że 
w sprawie wschodniej chodzi o sprawę austrja-

rzuty czynione Czerniajewowi w rękopiśmie, o 
którym wczoraj mówiliśmy, a który N ow oje  W re
m ia  nazywa pamfletem, przyznaje się mimowolnie 
moskiewska gazeta, że do wywołania bułgar
skiego powstania, przyczyniali się w znacznej 
mierze Moskale. Oto ten ustęp ciekawy: „W 
sprawie niepowodzenia bułgarskiego powstania 
należy wcale obwiniać nie te osoby, które ma 
na myśli autor. Organizacja ruchu bułgarskiego 
była poza zakresem czynności jenerała Czernią- 
jewa, który miał dosyć do czynienia i z własną 
armią. Zorganizowaniem ruchu bułgarskiego 
mieli się zająć osobni specjaliści, którzy nawet 
w tym celu pobrali pieniądze od ludzi łatwo
wiernych. Jeżeli zaś ci specjaliści, którzy wyda
wali siebie za osoby popularne w Bułgarji, nic 
nie zrobili, to należy samych siebie winić. Nic 
nie zrobili oni dlatego, że nic nie umieli jak na
leży się zrobić, woleli z początku korzystać z 
pracy jenerała Czerniajewa, a następnie uważali 
za właściwsze, dostać się na jego miejsce/

Gazety moskiewskie wcale nie ukrywają 
swego niezadowolenia, że zostało zawarte zawie
szenie broni pomiędzy Turcją a Serbią, i że Mo
skwa z wojną wstrzymać się musi. N ow oje  W re 
m ia  w e  wstępnym artykule, opierając się na do
niesieniu A llg . A ugsb . Z tg ., w jaskrawych bar
wach przedstawia stan rzeczy w Bułgarji i przy 
gotowującą się tam jakoby nową rzeź turecką. 
„Bułgarja — woła gazeta — potrzebuje silnej 
obrony, obrony zbrojnej — a przedewszystkiem 
pospiesznej/ Moskwa, podług N ow ego W rem ia , 
nie ma się co namyślać i powinna szybko posu
nąć swe wojska do Bułgarji.

W tymże samym numerze N ow oje  W rem ia  
zamieszcza ciekawy artykuł p. t.: Nowy p la n  
Bi sm a r k a ,  gdzie oskarża tego ostatniego, że

Rozprawy nad kwestją wscho
dnią w Radzi państwa, 

i.
Nic tak  wymownie nie odmalowało do

tąd wewnętrznego położenia Austro-W ęgier, 
jak  interpelacja 115 centralistów, odpowiedź 
ministerstwa; oburzenie na nią interpelan
tów, i mowy, które nad interpelacją i odpo
wiedzią w Izbie niższej Rady państwa miano.

Interpelacja centralistów żądała od ga
binetu wiedeńskiego zachowania neutralno
ści a t o u t  p r  i x w razie zawikłań wo
jennych, a to jak  się z późniejszych mów 
podpisanych na interpelacji pokazało, z czy
stej bojaźni przed Moskwą z jednej strony, 
a z drugiej strony z obawy, iż gdyby Au- 
strja  poszła z Moskwą, to gotowe przypaść 
jej słowiańskie prowincje tureckie, liczba lu
dności słowiańskiej w Austrji wzrosłaby je
szcze więcej, i zachwianą byłaby przewaga 
Niemców centralistów w Przedlitawii.

Interpelacja Fanderlika i towarzyszy żą
dała znowu, ażeby Austrja wspólnie z Mo
skwą, podnoszącą ideę państwa wszechsło- 
wiańskiego, oswobodziła Słowian tureckich, 
wcieliła ich do swego państwa, aby tym spo
sobem złamać można przewagę Niemców. 
Przeciwko Moskwie wywodził jeden z pod
pisanych na tej interpelacji, nie będą z 
poświęceniem bić się żołnierze słowiańscy 
Anstro-W ęgier, a z nią razem pójdą ocho
tnie przeciwko Turkom, dla oswobodzenia 
swych plemiennników. Dlaczegóż takiej sa
mej sympatji nie objawiacie dla swych ple-

wyjąwszy polsk ich , zidentyfikowały swoje 
narodowe idee z ideą słowiańsko-moskiewską, 
i każdego uważają za wroga, kto nie chce 
iść z Moskwą.

Z tego to stanowiska pragska „Politik“ 
potępiwszy Hohenwarta, wychwala mowę 
Plenera, który ręka w rękę z Moskwą, i w 
trójcesarskiem przymierzu każę postępować 
gabinetowi wiedeńskiemu. A P lener czyni to 
widocznie z niewiary w możliwość samo
dzielnej polityki Austro-W ęgier wobec dwóch 
potężnych sąsiadów, idąc w tym względzie 
za podobnym prądem w pewnych kołach 
wyższych, podczas gdy czescy koryfeusze 
żądają tego samego, z powodu oddania się 
zupełnego Moskwie.

Inni mówcy centralistyczni nie jak  mę
żowie stanu, lecz jak tuzinkowi dziennikarze 
traktowali sprawę wschodnią i dzisiejsze po
łożenie A ustrji, nie mogąc się wznieść ze 
swego jednostronnego centralistycznego s ta
nowiska, na obszerniejsze austrjackie, a tem 
mniej na europejskie. Konceptami więc zby
wano rzecz i żaden z nich nawet jasnej 
konkluzji postawić nie zdołał. Jakże inaczej 
Bawarczyk, Jorg, poruszył sprawę wschodnią 
w parlamencie niemieckim w Berlinie! Dla 
niego od razu było jasnem, że w sojuszu 
Niemiec z Moskwą, leży zamiar zaboru nie
mieckich prowincji Austrji. a w sojuszu z 
Austrją, wojna przeciw Moskwie; zażądał 
wyjaśnienia, do jakiego sojuszu dąży gabinet 
berliński, gdyż wśród wprost sprzecznych 
interesów między Austrją a Moskwą, pośre
dniczenie między niemi, które jako zadanie

W Bytomiu, gdzie na kandydata do pruskiej 
Izby poselskiej, postawiono K a r o l a  M ia r k ę ,  
redaktora K a to lik a , Polacy, opuściwszy salę wy
borczą, w skutek zaszłych wybryków i pogwał-

popiera myśl zajęcia Bułgarji wojskami rumuń- 
skiemi w tym celu, ażeby połączywszy Rumunię 
z Bułgarją, utworzyć nowe królestwo Dunajskie, 
które byłoby w zupełnej zależności od Niemiec. 
Bismark miał się wyrazić, że Rumunia jest to

F * o g ;lą ć l
na rozwój wyższych szkól żeńskich Towa
rzystwa pedagogicznego i stosunek ich do 

szkól wydziałowych,
przez

B o le s ła w a  B a ranow sk iego . 

(Dokończenie).
Plany szkół wydziałowych żeńskich ułożone 

są przez ministerstwo, na podstawie równorzędno- 
ści z takimiż planami dla wydz. szkół męskich. 
Mają one uczynić zadość podniesionym na wyż
szy stopień potrzebom ludności mieszczańskiej. 
Jednakże stwarzaniu instytucyj, zakładanych na 
podstawie pewnego powszechnie obowiązującego 
programu, nie powinnoby zawadzać istnienie za
kładów, które powstały z własnej inicjatywy, od
powiadając gwałtownie uezuwanej potrzebie, a 
takimi zakładami są właśnie te tak zwane gim
nazja żeńskie. Potrzeba, która je wywołała, i 
która im zapewniła żywotność, daje im rację by
tu, jak długo swemu zadaniu odpowiadają.

Powyższa geneza powstawania tych szkół 
tłumaczy też zachodzącą między niemi różnicę. 
Szkoły wydziałowe mają służyć obudzonemu ku 
większemu intelektualnemu ruchowi mieszczań
stwu, specjalnie tak zwanemu. Gimnazja żeńskie 
odpowiadają potrzebom tak zwanej inteligencji, 
a w tej mierze prędzejby już można powiedzieć, 
że pensjonaty prywatne są w pewnej rywalizacji 
z wyższemi szkołami żeńskiemi, a jednak i to

tylko pozornie. Objaśniłbym to pewnem porówna
niem. Wszyscy dzisiaj jesteśmy równi pod wzglę
dem obywatelskim, i wszyscy jeździmy kolejami.

Mimo tego wszystkie koleje mają po 3, a nie
kiedy i po 4 klasy wagonów. Kto chce jechać w 
kole więcej zamkniętem, jedzie klasą II., albo 
nawet I . ; kto z konieczności albo z własnej woli 
nie dba o swe otoczenie, tylko patrzy na cel po
dróży, ten używa klasy III. jako najprzystępniej
szej dla wszystkich. Nikt nie powie, żeby jazda 
klasą III. była czemś ubliżającem. Znam bardzo 
dobrze pewną zacną wnuczkę hetmanów i kan
clerzy, właścicielkę rozległych posiadłości ziem
skich, która z zasady tylko III. klasą jeździ. A 
przecież często chcemy sami dla siebie, a tem 
bardziej dla naszych żon i córek otoczenia ta
kiego, które dla nich uważamy za stosowniejsze. 
Nikt nam z tego nie może uczynić zarzutu ka- 
stowości, bo przecież nawet w najdemokratycz- 
niejszej Ameryce istnieje ten rozdział. Wprawdzie 
porównanie to będzie kulawe jak każde inne, ale 
przecie ilustruje ono stosunek tych szkół, które 
pozornie ze sobą kolidują. Kto dla swoich córek 
nie widzi żadnego niebezpieczeństwa w zetknię
ciu z młodzieżą różnego pochodzenia socjalnego, 
a chce jak najtaniej urządzić naukę swych dzie
ci, ten je pośle niewątpliwie do szkoły wydziało
wej żeńskiej, jako zupełnie bezpłatnej i powsze
chnie przystępnej. Kto chciałby korzystać ze 
wszystkich dobrodziejstw publicznej nauki, a za
razem widzieć swą córkę w otoczeniu więcej o-

dzisiaj jest wiele osób, które już nawet i ten cha
rakter publiczności, jaki posiadają wyższe szkoły 
żeńskie, uważają za mniej stosowny dla wycho
wania swych córek. Te naturalnie zdecydują się 
chętnie na zapłacenie wyższej taksy miesięcznej, 
i umieszczają swą dziatwę w najlepszym pensjo
nacie, którego urządzenie odpowiada wymaganiom 
czasu, w którym wybór towarzystwa i sposób po
stępowania, zależny zupełnie od osobistego sta
nowiska właścicielki i kierowniczki, daje wycho
waniu ten.tak pożądany dla wielu charakter fa- 
ifiiliarności.

Taki stosunek istnieje n. p. w Stanisławo
wie, gdzie założona w ubiegłym roku szkoła 
wydziałowa posiada w swej V. klasie dość liczną 
młodzież przeważnie mieszczańską, śród której 
jednakże i wiele córek tej tak zwanej inteligen
cji miejskiej się znajduje. I. klasa wyższej szkoły 
żeńskiej Tow. ped. nie była w tym roku wpraw
dzie bardzo liczna, ale odznacza się istotnie wy
borową młodzieżą, tak że pod względem uczy
nionego postępu stała stosunkowo wyżej niż obie 
wyższe klasy.

Mimo tego istnieje w tem mieście starannie 
prowadzony zakład pani Dąbrowskiej, a ua prze
korę wszystkim pokątnym gadaniom, chcącym 
widzieć jakąś wzajemną niechęć obu tych zakła
dów, trafia się często, że ci sami nauczyciele 
istniejących szkół publicznych udzielają nauk i 

i w szkole Tow. ped., i w zakładzie pani Dąbrow
skiej. Niepodlega wątpliwości, że stosownie do

j runku wyrobi się w pewien system i metodę.
Jednakże, jak powiedziałem wyżej, brak czasu 
nie pozwala mi się tu nad tem szerzej rozwo
dzić. Gdzie zaś istnieje trzy takich zakładów 
obok siebie, byłoby niemożliwem w skutek mniej
szej ilości młodzieży lub innych miejscowych 
warunków, tam łatwo da się orzec, który zakład 
zasługuje ze względu na stosunki miejscowe na 
pierwszeństwo. (Idzie stan inteligencji średniej 
jest, liczny, a zakłady publiczne posiadają silny 
stan nauczycielski, tam na razie pożądańszem 
jest gimnazjum żeńskie. Natomiast mamy bardzo 
wiele drugorzędnych miast prowincjonalnych, w 
których założenie szkół wydziałowych obudziłoby 
u kobiet uśpione życie umysłowe.

Nie należę do ludzi upartych, którzyby się 
przywiązywali niewolniczo do pewnej formy, i 
dlatego nie zapieram się przekonania, że dzisiej
sze nasze gimnazja żeńskie są fazą przejściową, 
na liczne braki i niedogodności narażoną, tylko 
z nagłej potrzeby wynikłą, która kiedyś będzie 
musiała albo zupełnie usystemizowanym i zorga
nizowanym instytutom tego rodzaju ustąpić, albo 
zlać się ze szkołą wydziałową. Powiem nawet ze 
Słowackim, że „się modlę o zwycięstwo przeci
wników naszyci/, t. j. tych, którzyby chcieli te 
nasze tymczasowe pustynne namioty zastąpić 
trwałymi gmachami, bo w tem będę Zwidział 
dalszy postęp wychowania żeńskiego. Jednakże 
dzisiejszą chwile uważam za jeszcze niedojjzalą 
do tego i dlatego mniemam, że w interesie kraju na

żeńskich w miastach prowincjonalnych, i tworze
nie się jednych i drugich szkół w miastach naj
większych (jak np. Lwów i Kraków). Ktoby zaś 
na szkoły naszego Towarzystwa nawoływał cią
gle swoje ego vero  censeo, d e le n ia m  esse Cartha- 
ginem , tego uwagę zwrócę tylko na niebezpie
czeństwo, jakieby ztąd wynikło. Gdzie drzewa 
obalone padają i próchnieją, tam zawsze niższe 
organizmy, grzyby i liszaje, rzucają się i rozpo
czynają swą pasożytną działalność. Gdyby nasze 
gimnazja upadły, to jedna część ich frekwencji 
zdecyduje się niewątpliwie na zasilenie szkół wy
działowych ; kilka domów cokolwiek zamożniej
szych ściągnie się na oddanie córek do droższe
go i lepiej urządzonego pensjonatu. Główna zaś 
masa rozpierzchnie i znowu zakwitną te nibyto 
tańsze ale niedołężniej kierowane prywatne kon
wikty, a czy to będzie postępem pod względem 
naukowym, na to pozostawiam odpowiedź wszy
stkim nieuprzedzonym przyjaciołom szkolnictwa. 
Tow. ped. będzie jednakże w jednym czy w dru
gim wypadku miało te głębokie zadowolenie, że 
idąc zgodnie z prądem ducha czasu, starało się 
sprawę wychowania żeńskiego na nowe postępo
we skierować tory, że rozporządzając szczupłemi 
siłami, w szkołach swych usiłowało zrealizować 
te dążności, i że dalekie od jakichkolwiek ubo
cznych względów, na tem polu sprawie oświaty 
szczerze, gorliwie, mam prawo powiedzieć, z wy
siłkiem służyło.

grauiczonem, to poszle ją do wyższej szkoły żeń
skiej. Widzieliśmy jednakże wyżej, że jeszcze

i uczęszczającej młodzieży i sposób udzielania i 
i zakres nauki i przewaga tego lub owego kie-

szego leży i zakładanie szkół wydz. po miastach 
drugorzędnych i powstawanie t. zw. gimnazjów



cką. Zgadzam się na to, dodając, że jest to oraz 
sprawa słowiańska. Losy Austrji związane są z 
losami Słowiańszczyzny. Dlatego my Słowianie 
tak gorąco sympatyzujemy z walką na półwy
spie Bałkańskim, cieszymy sig ze zwycięstw 
Czarnogóry i z najwyższem uznaniem jesteśmy 
dla bohaterskiej armii serbskiej (śmiech na le
wicy). Tak jest, bohaterskiej, bo z energią nie
słychaną staje do walki nierównej z mocarstwem, 
w trzech częściach świata panującem (brawo z 
prawicy). Ta walka napawa nas otuchą, że spra
wa wschodnia w pożądany dla nas sposób roz
wiązaną zostanie. Ale pragniemy, aby także Au- 
strja z tego stanowiska sympatycznego wzięła 
udział w rozwiązaniu sprawy na rzecz nieszczę
śliwych chrześcian, a to z tern samem prawem, 
z jakiem wy pp. z lewicy pragnęliście, aby Au- 
strja wyzwoliła Szlezwik Holsztyn z jarzma duń
skiego. A że to rozwiązanie będzie pomyślne, 
mamy pewną rękojmię w bohaterskiej wytrwało
ści Serbii w tej walce. (Śmiech z lewicy).

Widzicie panowie, że moje zapatrywania są 
wręcz sprzeczne z waszemi, mianowicie zaś pod 
względem upiększania rzezi bułgarskich, czego 
się w sobotę dopuścił jeden z mówców centrum. 
Jakkolwiek pochodzi to z namiętności stronnictwa, 
wszelako jest poniżeniem dla Austrji, na które 
każdy pati jota ze wstydu płonąć by powinien. (Bra 
wo z prawicy). Mówca ten podnosił przedewszy- 
stkiem konieczność zachowania Turcji w całości, 
jak gdyby czasy nowożytne nie ułatwiały się 
szybko z wypadkami i jak gdyby Turcja dłużej 
jeszcze nad lat 15 istnieć mogła. Zachowanie 
Turcji jest niepodobieństwem, jak to już losy jej 
od półtora wieku wskazują. Rozpadła się już po 
części na państwa lenne, jakiemi nawet stały 
się niektóre jej prowincje muzułmańskie. I nie 
zbawią jej żadne reformy, gdyż po zgnębieniu 
Słowian pobyt chrześcian obok muzułmanów jest 
niemożliwy i reformy będą nie do wykonania, 
Turcja bowiem najcięższych wrogów nie wcieli 
do szeregów' armii swojej. Cała sprawa reform 
jest w ogóle tylko wymyśloną dla mydlenia oczu 
światu. Wszyscy wiedzą, że dzisiaj Turcja stoi 
pod kuratelą państw obcych, jakoż we wszyst
kich wojnach tylko o to chodzi, kto ma być wła
ściwie jej kuratorem. Wypadki z r. 1857 co do 
Rumunii dowodzą, że mocarstwom zachodnim nie 
zależy serjo na udzielności Porty.

Zachowanie Turcji w całości jest niczem in- 
nem, jak tylko podtrzymywaniem zarzewia po
wstań i wojen w Europie ; czas już najwyższy u- 
przątnąć to ognisko, a gdy czas, to i jak naj 
rychlej spełnić to należy. Fanatyzm turecki jest 
okropny, ale tylko wobec bezbronnych, i rychło 
on wychłódnie, skoro tylko na, półwyspie Bał
kańskim stanie armia europejska. (A rok 1854? 
jr. r.) Silono się tutaj na wykazanie praw Tur
cji i ich prawowitości, na porównanie Polski z 
Turcją. Ależ tu niema najmniejszego podobieństwa. 
Tam organizm chrześciański o cywilizacji za
chodniej, przedmurze chrześciaństwa, czego Wie
deń właśnie ma najlepszy dowód w odsieczy do
konanej przez Jana Sobieskiego, — tu horda 
barbarzyńców, która najstarsze państwa o cywi
lizacji europejskiej zdeptała i zniszczyła. R o z 
b i ó r  P o l s k i  b y ł  (z naciskiem) z b r o d n i ą ,  
i od tego rozbioru Europa na chwilę pokoju nie- 
miała — rozbiór, uprzątnięcie Turcji jest konie
cznością dziejową, dla usunięcia ogniska wojen 
z Europy. (Brawo z prawicy.)

A zresztą zkądżeż wy tam panowie (po le
wicy) przychodzicie do tego, przemawiać za pra
wami i prawowitością, za całością Turcji? Czyż 
król hanowerski, czyż elektor heski, czyż ksią
żęta austrjaccy we Włoszech nie byli taksamo 
prawowitymi, jak te mizerne Osmanów okruchy 
nad Bosforem? I czyż nie przyklaskiwaliście wy 
z jublem tym anneksjom? (Brawo, brawo z pra
wicy ; niepokój i wrzawa na lewicy.) A nadto nie 
wynieśliścież się ponad poręczone prawa królestw 
i krajów, wy, którzy bronicie praw T u r c j i ,  
czyście nie złamali konstytucji? (Brawo! brawo! 
z prawicy; wielki niepokój na lewicy.) Zresztą, 
jeśli wy aneksje pochwalacie tylko wtedy, gdy to 
są aneksje pruskie, ja odpowiadam na to, że Bo
śnia od czasu pokoju karłowickiego jest nasza. 
Myśmy także Węgry wydarli z rąk Osmanów, i 
nigdy już półksiężyc nie zabłyśnie w Budzie.

Turcja jest odwiecznym wrogiem Austrji, na 
każdej karcie dowodzą tego dzieje Austrji. Dzieje 
te to ciągła wałka z Turcją. W myśl posłannic
twa Austrji byłaby sprawa wschodnia nam sa
moistnie przypadła do rozwiązania, podczas gdy 
dzisiaj idziemy na pasku obcych mocarstw. Po
słannictwo Austrji na Wschodzie jest cywiliza
cyjne, ale oto powiadają jej, że cywilizacja, któ
rą ona przynosi, nie byłaby mile przyjętą. Ale 
jakżeście wy pp. spełniali to posłannictwo? 
G w a ł t a m i  i g e r m a n i z a c j ą !  W tym celu 
wynosiliście cywilizację. Mienicie się kulturtre- 
gerami, a nam szkół potrzebnych odmawiacie. 
To też miano kulturtregera stało się przezwi
skiem szyderczem w Europie.

Zkądżeż wy właśnie przychodzicie do tego, 
ubolewać, że polityka państwa naszego od 25 lat 
jest lichą? Wszakże tę politykę wyście popierali, 
wy wyhodowali. I niewdzięczni, o tern zapomina
cie. Zapominacie, bo nieszczęsne stosunki we
wnętrzne są powodem nieszczęsnych stosunków 
zewnętrznych, na które patrzymy. Polityka na
sza jest polityką słabości, i jestem bardzo mocno 
obowiązany p. Kurandzie, że w sposób prawdzi
wie dosadny napiętnował tę, niemogącą żadnego 
budzić zaufania politykę słabości.

Jeden z mówców wspomniał, że kompas ak
cji naszej wskazuje na północ. Ależ nie zapo
minajcie, że kompas tak dobrze na Berlin jak 
na Petersburg wskazuje. Nawiasowo zapytam tu 
p. ministra-prezydenta, zkąd się wziął u niego 
niezwykły zapał, gdy usłyszał o tym kompasie ? 
(Śmiechy na ławie ministerjalnej). Rządowi, szu
kającemu w tej chwili sprzymierzeńców, wcale 
nie do twarzy z tym zapałem na wzmiankę o 
kompasie wojennym, wskazującym na Petersburg. 
Cała polityka jego w ogóle jest polityką słabo
ści i dwulicowości. Ale mimo to podtrzymujecie 
tę politykę słabości, gnębiąc najważniejszą część 
ludności, Słowian; a w każdej zmianie z trwogą 
upatrując niebezpieczeństwo dla panowania swej 
partji, i chcąc pozostać przy panowaniu i 
uczynić z nas Słowian, helotów politycznych, po
zwalacie rządowi być wiarołomnym; boć musiał- 
by ustąpić, gdyby chciał dotrzymać słowa danego 
pod koniec sesji ostatniej. Moi pp., parlamenta, 
poczuwające się do siły, wywierają przemoc swo
ją nie na paragrafach, ale na ministrach. Otóż 
rząd dał słowo, że ustąpi w tej chwili, skoroby 
go z tej strony (prawicy) pochwała, albo z tam 
tej (lewicy) nagana spotkała. Była już taka po
chwała i taka nagana, a rząd nie ustępuje, i wy 
pozwalacie mu być wiarołomnym (śmiech na pra
wicy). Ale wy panowie wiecie, że to rząd sam 
rozstrzyga, czy ten casus foederis (warunek roz
wiązania spółki) zaszedł lub n ie ; wy wiecie, że 
bez nacisku maszyny rządowej byłoby po wa
szych wyborach. (Głośne niezadowolenie na le
wicy.)

Kończę pp. tern, że czasy nasze potrzebują 
wszystkich sił państwa i że upadek Diuniszu i 
rozejm nie uprzątnęły ze świata sprawy wscho-l 
dniej. Posłannictwo Austrji wymaga, aby się

wmieszała, od tego jej przyszłość zależy. Czas 
już najwyższy się nawrócić. Nie z armią kasto
wą wyruszamy dziś na wojnę, ale z armią ludo
wą, z armią, przeważnie z naszej, słowiańskiej 
krwi złożoną. Nie wiemy jeszcze co nas czeka, 
ale skoro tak się z nami obchodzicie, to czyż 
sądzicie, że znajdziecie wojowników, chętnych do 
poświęcenia, jakich potrzebujecie? (Wrzawa i 
zdziwienie na lewicy). Dlatego nie do was wpra- 
dzie, ale do rządu się zwracam: Caneant consu- 
les, ne quid respuhlica detrimenti capiat! (Brawo 
z prawicy.)

Przegląd polityczny.
Wczorajszy nasz telegram z Konstantyno

pola doniósł nam, że we wtorek komisarze mo
carstw opuścić mieli Stambuł, udając się do Ser
bii i Czarnogóry w celu nakreślenia demarka- 
cyjnej linii. Dzisiaj otrzymujemy depeszę z Bel 
gradu, potwierdzającą tę wiadomość i zarazem 
donoszącą, że tam dzisiaj a najdalej jutro spo
dziewają się już ich przybycia. Jednakże byłby 
to sąd nieco zbyt pochopny, gdybyśmy z obu 
tych depesz wnosili, iż usunięte zostały wszyst
kie nieporozumienia w sprawie demarkacyjnej. 
Przeciwnie, o ile się zdaje, kwestja dotychczas 
jeszcze nie jest załatwiona. Dowiadujemy się 
bowiem, że w ostatnich dniach, kiedy między 
Moskwą a Turcją nie mogło dojść do porozumie
nia w tej mierze, polecono wojskowemu attache 
francuskiego poselstwa wypracowanie tylko in
strukcji dla delegatów, którą to instrukcję am
basadorowie mocarstw widocznie potwierdzili, 
skoro komisarze opuścić już mieli Konstantyno
pol. Jak  opiewa ta instrukcja, dotąd nie wiemy; 
to tylko pewna że jest w niej mowa o sześciu 
teatrach wojny, a zatem o wytknięciu sześciu 
demarkacyjnych linij, mianowicie : p i e r  w s z a 
w północnej Albanii między Meduniem a Pod 
górzycą; d r u g a  na granicy powiatu Grahow- 
skiego; t r z e c i a  w dolinie Driny, od Zworni
ka do Lośnicy i Raczy; c z w a r t a  w dolinie 
Morawy między Kruszewaczem a Deligradem; 
p i ą t a  na północy Starej Serbii między Nową 
Waroszą a Jankową Klissurą ; i wreszcie sz ó- 
s t a nad Timokiem między Żajczarem a wąwo
zami Wratarnicy.

Turcja na serbskim teatrze wojny reprezen
towaną będzie przez szefa jeneralnego sztabu, 
ferika Nedżiba baszę i przez mirałaja (pułkowni
ka) Tafika beja; dla Czarnogóry dotychczas nie 
zanominowano delegata, ale prawdopodobnie bę
dzie nim Muktar basza, który, jak donoszą nam 
z Dubrownika, odstąpił już zupełnie od granicy 
czarnogórskiej i rozlokował się w Trzebini i w 
sąsiednich k u l a c h  na zimowe leże. Nomi
nacja Nedżiba baszy zasługuje doprawdy na 
uwagę, a to z tego względu, że jest to niezaprze- 
czenie jeden z najzdolniejszych oficerów armii 
tureckiej. Anglia także wysyła pierwszorzędną 
powagę militarną, bo jenerała Cambełla. "Tymcza
sem inne mocarstwa wysłały osobistości całkiem 
nieznane. Widocznie więc Turcja i sprzymierzo
na z nią Anglia przywiązują wielką wagę do li
nii demarkacyjnej. A że rokowania tych komisa
rzy nie pójdą zbyt łatwo, wnosić ztąd możemy, 
iż z obu stron, tak ze serbskiej jak i z turec
kiej, powstają coraz nowe komplikacje. I tak n. 
p. z Widdynia donoszą, że już po podpisaniu za
wieszenia broni oddział wojsk tureckich wyru
szył z Aleksinaczu, przeszedł Bolwan, dotarł aż 
do Bani i d. 3. bm. zajął to miasteczko. Nato
miast Serbowie z pod Paraczynu cofnęli się w 
kierunku południowym i także już po zawiesze
niu broni zajęli Jakubowacz i ustawili w nim 
swoje baterje. Ciekawi przeto jesteśmy co z tym 
fantem, i jednym i drugim, zrobią komisarze.

Deligrad dotąd jeszcze niema podobno ani 
tureckiej, ani serbskiej załogi. Złe drogi i tru
dny dowóz żywności powstrzymują obie armie od 
zajęcia tej twierdzy. Zima w tych górskich oko
licach miała już na dobre zapanować : warstwa 
śniegu wynosi jakoby 6 cali grubości, a termo
metr wskazuje 5“ R. zimna.

Pytanie, co zrobić z powstańcami, i czy za
wieszenie broni ma się i do nich stosować, zo
stało przez tych ostatnich rozstrzygnięte negaty
wnie. Z Kninu donoszą, że Despotowicz w wy
danym przez się rozkazie dziennym ogłasza, 
iż traktaty dyplomatyczne nic go nie obchodzą i 
wcale nie powstrzymują od prowadzenia wojny i 
nadal. Więc znowu komplikacja.

A tymczasem wszystkie mocarstwa, najbar
dziej zaangażowane w sprawie wschodniej, zbroją 
się jak można najenergiczniej. O zbrojeniach się 
Moskwy i Anglii donosiliśmy już kilkakrotnie. 
Telegraf przyniósł nam przed paru dniami wia
domość o wniosku rządowym, złożonym na stole 
Izby rumuńskiej, a żądającym kredytu 4 miljo- 
nów franków dla uzupełnienia uzbrojeń, a 400.000 
franków dla wyżywienia armji. I na tak kolo
salne wydatki odważa się Bratiano w chwili, 
kiedy zatwierdzonej już przez Izbę pożyczki w 
sumie 42'/, mil. nigdzie sfinansować nie może. 
Żeby jednak usunąć z siebie całą odpowiedzial
ność za tak lekkomyślną gospodarkę, stara się 
Bratiano wprowadzić do swego gabinetu kogo
kolwiek ze stronnictwa bojarów. Według jednych 
zawiązał pertraktacje z p. Epureanem, według zaś 
innych traktuje z Kogoluiczanem, szefem stron
nictwa bojarów i ofiarowuje mu tekę minister
stwa spraw zagranicznych. Ciekawi więc jesteś 
my, który z tych panów zdecyduje się być mo
stem, łączącym przepaść między temi dwoma 
wielkiemi stronnictwami, na które dzieli się 
cała Rumunia. Interpelacji Sturdzy, dotyczącej 
politycznego i finansowego położenia Rumunii 
Izba przyznała nagłość, ale odpowiedzi na nią 
rząd ma udzielić na tajemnem posiedzeniu. Po
tem dopiero wybrana będzie komisja do ułożenia 
adresu.

Dnia 5. b. m. odbywały się w całych Wło
szech wybory do nowej Izby. Na 508 kolegjów 
wyborczych znany jest dotąd wybór tylko w 270, 
a z tych w 101 odbywać się będzie balotowanie. 
Z ostatecznie wybranych 169 posłów, 141 należy 
do lewicy, a 28 do umiarkowanej prawicy. Le
wica odniosła więc dotąd zwycięztwo; wybrani 
zostali wszyscy ministrowie i przywódzcy partji 
demokratycznej, a niektórzy jak Correnti w kil
ku jednocześnie okręgach wyborczych. Natomiast 
uprzednie ministerjum doznało stanowczej klęski. 
Visconti-Venosta były minister spraw zagranicz
nych kandydował w dwóch okręgach i w obu 
przepadł. Charakterystycznem jest jednak, że 
Garibaldi, który kandydował w pierwszej dziel
nicy Rzymu, nie otrzymał należytej liczby głosów 
; balotować będzie.

Z Rzymu donoszą, że w miejsce zmarłego 
kardynała Antonellego mianował papież tymcza
sowo msgr. Vannutellego, dotychczasowego podse
kretarza swego.

Izba wersalska po załatwieniu wniosku po
sła Gatineau’a w myśl oświadczenia Dufaura, 
przystąpiła teraz do obrad nad budżetem mary
narki. Senat zaś rozpoczął we wtorek obrady 
nad administracją armii. Depesze z Paryża do
noszą, że w tej iuaterji mowa, miana przez Au-

diffret-Pasąuier, byłego prezydenta Izby, narobiła 
tam wiele wrzawy.

Parlament niemiecki otrzymał już zbiór u- 
chwał Rady związkowej, tyczących się organiza
cji sądowej i kodeksów. Wykazuje się z tego 
przedłożenia, że rządy związkowe niemieckie od
mówiły przekazania przestępstw drukowych są
dom przysięgłych.

Sprawa wschodnia.
O przebiegu rokowań nad wytknięciem linji 

demarkacyjnej następującą nadesłano depeszę z Kon
stantynopola do Polit. Corr. d. 5. b. m .:

„ Przedwczoraj u posła angielskiego Elliota od
była się konferencja ambasadorów, na której roz
trząsano sprawę demarkacyjną. Napotkano wielkie 
trudności w zastosowaniu ogólnie w takich razach 
przyjętej zasady do niniejszego specjalnego wy
padku. Wczoraj i dziś opracowywano szczegóły in
strukcji, które przy wytyczeniu linji demarkacyjnej 
otrzymać mają wojskowi attaches tutejszych amba
sadorów. We wtorek, a najdalej we środę wyjadą 
ci ostatni do Serbii. “

Wczorajsza nasza depesza stambulska wyraża 
mniemanie, iż sam fakt zgodzenia się na instrukcje 
jest rękojmią, że dalszych w sprawie demarkacji 
nie będzie trudności; jeśt to więc tylko przy 
puszczenie, z którego wcale nie widać, czy stanow
czo i w jaki sposób usunięto owe powyżej wspom
niane trudności. Trudno przecież przypuszczać, aby 
wojskowym delegatom powierzono rozstrzygnięcie 
tak ważnej sprawy, jaką jes t różnica między uti 
possidetis a status quo antę. Prawdopodobnie więc 
kwestja ta  nie została załatwiona i będzie przed
miotem dalszych obrad dyplomatycznych, podczas 
których wojskowi delegaci mają badać teren 
na miejscu i nadsyłać swe uwagi i sprawozdania 
ambasadorom, Mniemanie to zdaje się być tembar- 
dziej prawdopodobnem, że sama powyższa de
pesza Polit. Corr., która mówiła o trudnościach, 
nie wspominając nic o usunięciu onych, już z góry 
zapowiedziała dzień wyjazdu delegatów do Serbii, 
a więc wyjazd ten nie jes t zależnym od zgodze
nia się na jedną zasadę. Nazwiska wojskowych de
legatów są następujące : ze strony Austro-Węgier 
podpułkownik Raab, Francji podpułkownik Dorey, 
Anglii jenerał Kambell, Moskwy pułkownik Ziele- 
noj. Ze strony Włoch i Niemióc funkcjonować ma
ją  wojskowi attaches odnośnych ambasad na dwo
rze wiedeńskim. Dla Czarnogóry naznaczeni: ze 
strony Austro-Węgier podpułkownik Thommel, a 
Moskwy pułkownik Bogolubow.

. Obecnie położenie Serbii w czarnych barwach 
malują korespondenci. Tak n. p. korespondent bel
gradzki do Pol. Corr. pisze pomiędzy innemi, co 
następuje: „Finanse kraju zupełnie są zrujnowane ; 
skarb państwa całkiem wyczerpnięty, państwo wiel
kiemi obciążone długami, a mozolnie n gromadzony 
średni dobytek kraju został zniszczony. Kwiat na
rodu wyginął, najlepsze soki i siły kraju zużyto. 
Kiaj długiego potrzebować będzie spokoju, zanim 
przyjdzie do dawniejszego stanu. Ale przez wojnę 
wiele Serbia zyskała, a przedewszystkiem to, że 
się pozbyła tego stronnictwa, które innego nie znało 
hasła, w niczem nie widziało ratunku, jak tylko w 
wojnie. Serbia bogatą jest dziś w doświadczenie, 
z czego rząd będzie umiał korzystać. Dzika do
tychczasowa walka stronnictw zapewne ustanie 
Wykazało się teraz, po czyjej stronie była prawda 
i zdrowe polityczne zasady. Pod Diuniszem zostali 
radykali serbscy na głowę pobici. Nie mają oni już 
dziś gruntu pod nogami. “

Z Cetyni piszą do Pol. C orr., co następuje : 
„Książę przyszedł do przekonania, że spodziewać 
się nie może powiększeuia terytorjum czarnogór
skiego. Reprezentanci dwóch wielkich mocarstw 
oświadczyli księciu w imieniu swych rządów jeszcze 
w dniu 22. z. m„ ażeby nie podejmował wcale kwe
stji rozszerzenia swych granic, gdyż mocarstwa 
podpisane na traktacie paryskim, nie myślą wcale 
zmieniać „statns quo ante.“ Mocarstwa starać się 
będą, aby reformy zostały zaprowadzone w Buł- 
garji, Bośnii i Hercegowinie ; wiele to kosztować 
będzie pracy i do trudności tych nie myślą nowych 
dodawać. Sam gabinet moskiewski, tyle okazujący 
sympatji dla Czarnogóry, nie myśli kwestji tej 
podjąć. Car, jak  zapewnia radzca Jonin, postanowił 
sprawę polepszenia losu chrześcian tureckich zała
twić na drodze dyplomatycznej.

I Czarnogórcy nic nie zyskali na wojnie. Je 
żeli się zaś obliczy ubytek ludności, to nawet wiele 
stracili. Kwiat narodu poległ w bojach, zapasy ży
wności i cały dobytek kraju wyniszczony. Kore
spondent cetyński pisze do Pol. Corr., że i Czar
nogóra tak samo, jak Serbia, z wielką radością po
witała zawieszenie broni.

W najnowszym numerze Gegenwart zwraca 
się znany demagog niemiecki, Karol Blind, stano
wczo przeciwko moskiewskiej polityce na Wscho 
dzie. Przypomina on wyrażenie moskiewskiego je
nerała Fadiejewa, że nicby tak silnie nie powstrzy
mało Moskwy w jej dążnościach, jak  wspólne dzia
łanie Austro-Węgier z Niemcami i Anglią ; związek 
ten byłby dla moskiewskich planów zaborczych je
szcze daleko niebezpieczniejszym, niż alians mo
carstw zachodnich. Volks-Ztg. berlińska zgadza się 
całkiem na projekt „tego dzielnego szermierza de
mokracji® i życzy, ażeby Niemcy tej polityki się 
trzymały.

Ten sam dziennik wszakże mniema, iż Moskwa 
świeżej swej porażki dyplomatycznej bez odwetu 
nie puści. Urok caratu tak nisko upadł nie tylko 
w oczach panslawistów południowych, ale nawet u 
samych Moskali, a rozbicie i wytępienie 30 tysięcy 
Moskali w Serbii jest faktem tak głośno wołającym 
o odwet, że Moskwa dla zrehabilitowania się • musi 
osiągnąć albo wielki sukces dyplomatyczny, albo 
całą ludność powołać do walki w obronie swej 
wschodniej polityki. W przeciwnym razie tron ca
ratu runie nieochybnie.

Birżewyja Wiedomosti piszą, że w dniu 18 
października drogą telegraficzną wysłany został 
rozkaz natychmiastowego przeniesienia odeskiego 
instytutu szlacheckiego panien z Odessy do Woz- 
niesieńska, a kerczeńskiego kusznikowskiego insty
tutu z Kerczu do Nowoczerkaska , gdzie takowy 
raz już czasowo był, przeniesiony podczas wojny 
krymskiej.

Z Odessy piszą do G ołosu, że tameczna lu
dność niestała zmniejsza się bardzo szybko. Bogaci 
obywatele ziemscy i właściciele domów wyjeżdżają, 
wysyłając meble i inne ruchomości na wieś. Ci co 
pozostają na miejscu, grają na obniżkę papierów, a 
papiery codzienne podnoszą się lub obniżają w kur
sie o sześć rubli. Nawet węgiel kamienny na podo
bieństwo papierów stał się przedmiotem spekulacji 
i od 16 kopiejek za pud, doszedł już do 28, a 
jak  przewidują, dojdzie niezawodnie do 40 kopie
jek. Powodem tego jest, że jakaś kompania speku
lantów wykupiła cały zapas angielskiego węgla, 
znajdującego się w Odessie.

Ziemie polskie.
(Szkoła rolnicza hr. Lubińskiego. — Szkoły 

rolnieze w Kongresówce. —- W ystawa rolnicza w 
Retowie na Żmudzi.)

W ostatnim zeszycie Niwy, w rubryce spraw

bieżących spotykamy następującą wiadomość, 
którą podajemy in extenso, życząc tylko aby... 
nie pozostała w krainie dobrych chęci.

„Zaczynamy dzisiejsze nasze sprawy od bar
dzo przyjemnej wiadomości. Powstanie niebawem 
w naszym kraju szkoła rolnicza. Podnoszona 
przez nas niejednokrotnie na tem miejscu po
trzeba fachowego kształcenia młodzieży, obiera
jącej sobie zawód rolniczy, została uznaną w 
szerszych kołach aiemiaństwa. Dowodem — o- 
trzymana przez nas od naszego korespondenta 
z Miechowskiego, wiadomość o uwieńczonych po
myślnym skutkiem staraniach Franciszka hr. 
Łubieńskiego o pozwolenie założenia szkoły rol
niczej. Pozwolenie, wydane przez ministerstwo 
skarbu, ogranicza się do szczupłych wprawdzie 
rozmiarów', szkoła bowiem ma być zakładem 
prywatnym na 12 tylko uczniów, mających po
bierać nauki w języku polskim; w każdym ra
zie jednak, przyklasnąć należy szlachetnej ini
cjatywie hr. Lubińskiego i towarzyszów jego, 
którzy, według zapewnień korespondenta, nie 
tylko wystarali się o pozwolenie na szkołę, 
lecz utrzymywać ją będą z własnych fun
duszów.

Dieląc się tą nowiną, dodać jeszcze winniś
my, iż obecnie przygotowuje się szczegółowy 
program organizacji szkoły, i że założoną ona 
będzie w Proszowskiem, w dobrach hr. Łubień
skiego Kazimierzy Wielkiej, gdzie istniejące po
stępowe gospodarstwa i zakłady fabryczne sta
nowić mogą nader cenne środki pomocnicze. 0- 
prócz tego szlachetny promotor zakładu, ofiaruje 
kilkadziesiąt morgów ziemi na urządzenie do
świadczalnego pola.®

Dzienniki warszawskie w ubiegłym tygodniu 
zamieściły jednozgodnie wiadomość, że mają być 
w Królestwie zakładane szkoły rolnicze dla wło
ścian. Jeżeli przecież rząd o czemś podobuem 
zamyśla — nie wiele pożytku z tego spodziewać 
się można, włościańskie dziei bowiem, które do 
szkół elementarnych uczęszczać nie chcą, dla 
tego, że w nich uczą przeważnie po moskiew- 
sku, tym bardziej uczęszczać nie będą na mos
kiewskie kazania do szkół rządowych rolniczych.

Wystawa w Retowie odznaczyła się żywym 
udziałem, jaki w niej przyjęli włościanie. Retów 
jest odległy od stacji kolei o mil 14, drogi roz
miękłe w porze jesiennej utrudniają komunika
cję i temu to wyłącznie przypisać należy, że z 
wyjątkiem powiatu Telszewskiego, inne nielicz
nych nadesłały wystawców i okazy. W dziale 
bydła rogatego odznaczały się okazy rasy krzy 
żowanej holenderskiej, przedstawione przez Kon
stantego Parczewskiego, z powiatu Telszewskie
go, oraz prześliczne bydło rasy Szwyc, nadesła
ne przez p. Chłapowskiego z Kopaszewa, w W. 
Ks. Poznańskiem. Owce Negretti. tegoż wystaw
cy, powszechną zwracały uwagę. Dział koni był 
świetnie reprezentowany oprócz koni rasowych, 
dostawionych głównie przez księcia Bogdana 0- 
giilskiego, Przeciszewskiego, Sakla i innych, po
dziwiano dzielne i zgrabne koniki żmujdzkie, z 
których wiele dostarczyli włościanie. W dziale 
przemysłu wiejskiego odznaczały się tkaniny, z 
których Zrnujdź słynie od dawna. Wystawców 
było ogółam 530, którzy dostarczyli, w dziale 
inwentarza, okazow 128, a w dziale produktów 
i wyrobów, okazów 889. Nagród rozdano 205. 
Nagrodę pierwszą, złoty medal z ministerjum 
rolnictwa, otrzymał Sakel za źrebca jasnognia- 
dego, własnej hodowli. Dyplomów honorowych roz
dano 15, medali złotych 2, srebrnych 25, bron- 
zowych 31, listów pochwalnych . 44, a nagrody 
pieniężne wyniosły ogółem sumę 458 rubli Zna
czna liczba nagród przypadła na włościan.

Kronika miejscowa i zamiejscowa

—  W wczorajszym Dzienniku polskim, w za
powiedzi prżedstawienia „Nienawiści®, dramatu 
Wiktoryna Sardou, wyczytaliśmy także zdanie, że 
dramat ten wymaga przepysznej wystawy. Już kil
kakrotnie zdarzyło się nam zdybywać w Dzienni
ku Polskim  ze zdaniem, że dramata wielkie wy
magają wystawy. Otóż przypominamy, że żądanie 
efektownej wystawy w dramatach już zapewne po 
liczyć by można śmiało do tego, co Niemcy uber- 
wundener Standpunkt nazywają. Najpoważniejsze 
głosy tak pomiędzy krytykami, jak  dyrektorami te 
atrów podniosły się już, bardzo energicznie prze
ciwko kierunkowi, zdążającemu do olśniewania wi
dzów wspaniałemi wystawami. Ma to bowiem ten 
skutek, że w obec wystawy mija prawie niespo- 
strzeźenie najistotniejsza treść sztuki, i w ten spo
sób cel jej bywa całkiem chybiony. Co innego w 
operze ; tn wystawa potęguje nawet wrażenie mu
zyki, ale w dramacie odwraca zupełnie uwagę słu 
chacza od istoty rzeczy. Już Goethe będąc prze
ciwnym wystawom wielkim, chociaż one za jego 
czasów nie dałyby się ani porównać co do świe
tności z naszemi, poszedł w tym kierunku, tak da
leko, że radził nawet, aby w trajedjach role krf- 
biet grali mężczyźni. My tak daleko nie idziemy, 
ale w każdym razie przyznajemy zupełną słuszność 
tym, którzy efektowną wystawę w dramacie uwa
żają za szkodliwą dla sztuki — pomijając już 
najzupełniej to, że tea tr lwowski nie jest w stanie 
dać zawsze świetną wystawę każdemu dramatowi.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we
czwartek 9. listopada b. r. o godz. 6. wieczór. 
Na porządku dziennym: 1) a. Wniosek o nadanie
honorowego obywatelstwa p. dr. Mojżeszowi Baise 
rowi. b. Prośby o przyrzeczenie przyjęcia do gminy 
lwowskiej. Sprawozd. radny p. Stokowski. 2) Wnio
ski celem wyznaczenia odpowiedniej kwoty na pre
mie dla celujących uczniów. Sprawozd. r. p. dr. 
Gerstman. 3) Prośba p. Rudolfa Arbaszewskiego, o 
nadanie obywatelstwa miejskiego. Sprawozd r  p. 
Błotnicki. 4) Rekurs Sary Mindel Wolkenowej w 
sprawie budowniczej. Sprawozd. r. p. Heppe. 5) 
Wniosek względem oznaczenia placu na targowicę 
cieląt i innego drobnego bydła. Sprawozd. r. p. 
Piątkowski. 6) Sprawa budowy kanału dla akade
mii technicznej we Lwowie. Sprawozd. r. p. Spal- 
ke. 7) a. Prośby pp. Emilii Szydłowskiej i Piotra 
Gerhardta o przyzwolenie na wykreślenie praw 
gminy lwowskiej z ich realności, b. Komitet przed
wyborczy uzupeł. wyborów Rady miejskiej o przy
zwolenie na wypłatę kosztów drukarskich. Spraw, 
r. p. dr. Semilski. 8) Wnioski o odpisanie zwrotu 
portorjów. Sprawozd. r. p. dr. Wołek.

— Dla chorego młodzieńca w szpitalu przesłali 
przez adm. Gazety Narodowej W. O. P. 2 złr. 
25 et., Misia P. 50 ct., Lula P. 30 ct., Minia P. 
20 c t . ; razem 3 zł, 25 ct.

— Na pismo zbiorowe „Rapperswyl* pod re 
dakcją J. I  Kraszewskiego za pośrednictwem pana 
G. Kohna w Samborze, złożyli prenumeratę: pan 
Stanisław Kruszelnicki, c. k. kancelista sąd. 3 zł. 
50 c., p. Gustaw Piazza, c. k. feldfebel rachunko
wy 3 zł. 50 c., p. Antoni Kawalerski c. k. kance
lista sądowy 3 zł. 50 c„ pan Alojzy Wilczek ze 
Starego miasta 3 zł. 50 c. Aż do ukończenia dru
ku, które prędko już nastąpi, prenumeratę jeszcze 
przyjmujemy.

— Mianowania w armii. Mianowani dalej
w rezerwie artylerji: Podporucznik Józef Życieński 
przy batalionie artylerji fortecznej numer 6, poru
cznikiem; sierżant Alfred Podbój przy pułkn arty
lerji polowej nr. 12, podporucznikiem.

W c. k. marynarce wojennej mianowany cho
rążym okrętów liniowych kadet marynarski I klasy 
Stanisław hr. Sołtyk.

Plebanami wojskowymi mianowani kapelani: 
ks. Teodor Bordoli Abondi ze szpitala garnizono
wego nr. 4 w Liacu, przy duszpasterskim obwodzie 
wojskowym w Krakowie, i ks. Antoni Tworkiewicz 
ze szpitala garnizonowego nr. 2 we Wiedniu, przy 
duszpasterskim obwodzie wojskowym w Gradcn.

W audytorjacie mianowany porucznik audytor 
Ludwik Hrubik kapitanem audytorem lT klasy przy 
sądzie garnizonowym we Lwowi^Ś

W lekarskim korpusie oficerskim mianowani : 
lekarz pułkowy I klasy dr. Michał Roth lekarzem 
sztabowym przy kadrach pułku piech. nr. 58 ; da
lej lekarzami pułkowymi Iszej klasy lekarze starsi 
II klasy: dr. Antoni Fillenbauui przy szpitalu gar
nizonowym nr. 14 ,w e Lwowie ; dr. Józef Fiedler 
przy komendzie rezerwy pułku piechoty nr. 13 i 
Ludwik Poglies przy komendzie rezerwy pułku pie
choty nr. 80 ; wreszcie lekarzami II klasy starsi 
lekarze: ir. Józef Zucker przy pułku piechoty nr. 
10; dr. Jerzy Mauder przypułku piechoty nr. 9 ;  
dr. Franciszek Legler przy pułku nr. 42; dr. Ema
nuel Voigt przy komendzie rezerwy pułku piechoty 
nr. 10 i Józef WoparziI przy pułku piech. nr. 15.

W rachunkowym korpusie oficerskim miano
wani : Kapitan rachmistrz II  klasy Józef Riezber- 
ger przy pułku piechoty nr. 40, kapitanem rachmi
strzem I klasy ; dalej kapitanami rachmistrzami II 
klasy porucznicy rachmistrze : Piotr Turek przy 
pułku piech. nr. 10 r  Jakób Jachimowski przy ko
szarach transportowych w Pradze ; dalej poruczni
kami rachmistrzami podporucznicy rachmistrze : Ma- 
tyasz Milosawlewicz z pułkp piechoty nr. 25, przy 
pułku piechoty nr. 15 ; Franciszek Faltisz z pułku 
piechoty nr. 40 przy pułku piechoty nr. 21 ; Fer
dynand Sarafiński z pułku piechoty nr. 51 przy p. 
artylerji polowej nr. 9 i Henryk Merkl z pułku 
piechoty nr. 40 przy komendzie rezerwy tegoż puł
kn; wreszcie podporucznikami rachmistrzami sier
żanci i pomocnicy rachunkowi: Leonard Spittal z 
pułkn ułauów nr. 7 przy depot moderunkowem w 
Jarosławiu; Józef Stenzl z pułku ułanów ur. 3 przy 
pułku artylerji polowej nr. 11 ; Franciszek Rzizek 
przy krajowej komendzie taborów wojsk, numer 5 
we Lwowie; Ernest Prochaska przy pułkn artylerji 
polowej nr- 9 ; Jan Holzl przy pułku piechoty nr. 
20; Józef Stąbkowski przy pułku piechoty nr. 40; 
Artur Suchowski z pułku piechoty nr. 57 tymcza
sowo przydzielony do wojskowego Instytutu geo
graficznego ; Wiktor Galimberti z pułku piechoty 
nr. 24 przy pułku artylerji polowej nr. 5 i Adolf 
Juni przy p. piech. nr. 30.

Dalej mianowani w intendauturze wojskowej, 
kapitan I  kl. Karol Schabenbeck z pułku piechoty 
nr. 24, podintendautem II kl. we Lwowie; zaś w 
zarządzie wojsk, budowniczo-rachunkowym: zawia
dowca budowniczy Jerzy Alexich starszym zawia
dowcą budowniczym przy dyrekcji inżynierji w 
Krakowie.

Porucznik rezerwy Karol hr. Thun Hohenstein, 
z pułku ułanów nr. 3, przeniesiony na etat poza
służbowy, otrzymał przy tej sposobności charakter 
rotmistrza ad honores.

Lekarz sztabowy dr. Fryderyk Diickelmann, 
szef oddziału w berneńskim szpitalu garnizonowym, 
do lwowskiego szpitala garnizonowego nr. 14; zaś 
lekarz pułkowy I klasy dr. Ignacy Ulrich, z etatu 
kadr pułku piecpoty nr. 9, na własną prośbę prze
niesiony w stan spoczynku otrzymał przy tej spo
sobność/ ty tu ł lekarza, sztabowego ad  honores.

Podpułkownik i adjutant przy komendzie obro
ny krajowej we Lwowie, Edward Prus Studziński 
przeniesiony w stan spoczynku.

W czynnej landwerze mianowani majorami: 
kapitan i komendant bat. landw. bukowińskiej nr. 
75 w Radowcach Karol Hubsch, i komendant bat. 
land, galicyjskiej ur. 70 w Buczaczu Wilhelm Miick; 
zaś komendantami batalionów: kapitan I klasy 
Franciszek Fest przy bat. landw. bukowińskiej nr. 
78 w Suczawie i Klemens Piłat przy bat. laud. 
galic. nr. 56 w Kolbuszowej. (C. d. u.)

— Ze sprawozdania przesłanego nam przez 
Towarzystwo bursy gimnazjalnej w Rzeszowie za 
czas od I. września 1875 do końca sierpnia 1876 
otrzymujemy następujące szczegóły:

Bursacy zostają obecnie pod bezpośrednim nad
zorem wielebnego prefekta ks Antoniego Błyskała, 
i było ich w r. 1876 z powiatu Brzozowskiego 6, 
Dzikowskiego 2, Jarosławskiego 1, Jasielskiego 3, 
Kolbuszowskiego 2, Krośnieńskiego 6, Łańcuckiego 
8, Mieleckiego 2, Nizieńskiego 3, Przemyskiego 1, 
Ropczyckiego 1, Rzeszowskiego 9, Sanockiego 5, 
Żółkiewskiego 1. Razem 51. Co do pochodzenia, 
było między nimi: Synów rolników 17, małomie- 
szczan 9, rzemieślników 11, c. k. urzędników 3, 
prywatnych oficjalistów 2, nauczycieli szkół ludo
wych 2, sierot 7.

Co do postępu w naukach otrzymało : postęp 
celujący 16, pierwszy 30, egzamin dojrzałości zło
żył 1 z odznaczeniem. Wydalono z powodu niepo
prawnego lenistwa i niesforności 2, wystąpiło 2.

W roku 1876,7 było konwiktorów: z powiatu 
Brzozowskiego 3, Buczackiego 1, Dąbrowskiego 1, 
Dzikowskiego 2, Jarosławskiego 1, Jasielskiego 2, 
Krośnieńskiego 6 , Łańcuckiego 7 , Mieleckiego 2, 
Nizieńskiego 5, Pilznieńskiego 1, Przemyskiego 3, 
Ropczyckiego 3, Rzeszowskiego 8, Samborskiego 2 ; 
•razem 48.

Pod względem pochodzenia są między nimi : 
Synowie rolników 11, małomieszczau 10, rzemie
ślników 12, c. k. urzędników 1, prywatnych oficja
listów 4, nauczycieli szkół Indowych 1, lekarzy 2, 
sierót 1.

Biblioteka bursy składa się przeważnie z ksią
żek szkolnych, których bursaey w swej nauce uży
wają, składa się z tomów 131 ; innych książek 
było 123, razem 254.

Przychód bursy wynosił 3719 zł. 67 ct., roz
chód 3319 zł. 67 ct., pozostało więc w kasie 400 zł.

Stan majątkowy bursy: a) czynny stanowi 1. 
Realność pod nr. 348 zł. 12.000. 2. Gotówka w ka
sie 400 zł. b) Bierny: 1. Pożyczka hipoteczna kasy 
oszczędności miasta Krakowa 2968 zł. 36 ct.

Okoliczne obywatelstwo i duchowieństwo zao
patrywało stale bursę w potrzebne wiktuały i na- 
turalia.

—  (cz) Kardynał Antonelli, czerwony papież, 
jak  go w Rzymie nazywano, umarł jak  wiadomo 
d. 6. t. m. Urodził się d. 2. kwietnia 1806 roku 
w Sonnino, miasteczku rzymskiem na granicy nea- 
politańskiej, osławionem jako gniazdo brygantów, 
z którego to powodu nawet zburzonem zostało przez 
żandarmerję papieską wr r. 1819. Ojcem Antonelle
go był pastuch bydła oraz drwal, pochodzący z ro
dziny p-dupadłej, która wprawdzie liczyła między 
swymi członkami prawników, ale także brygantów. 
Za panowania francuskiego stracono nawet jednego 
z Antonellich za brygantyzm. Giacomo Antonelli 
wcześnie przybył do Rzymu, gdzie wstąpił do wiel
kiego semiuarjum i odznaczać się zaczął zdolno
ściami. To zwróciło na niego uwagę papieża Grze- 
g rza XVI, który też młodego człowieka po przy
jęciu pierwszych święceń kapłańskich, wziął do 

jiwego otoczenia i z góry przeznaczył do karjery



politycznej. Mianowany został prałatem i był pó
źniej czynny jako assesor nadwornego trybunału 
sądowego, a dalej jako delegat w Orrieto, Yiterbo 
i Macerata. W r. 1841 wyniósł go papież na go
dność podsekretarza stanu spraw wewnętrznych, w 
r. 1844 został skarbnikiem w departamencie finan
sów, w r. zaś 1845 mianowany był wielkim skar
bnikiem, czyli ministrem finansów. Za pontyfikatu 
Grzegorza był Antonelli gorliwym reakcjonistą i dla 
tego zrobił karjerę; gdy jednak na tronie papies
kim zasiadł w lipcu 1847 Pius IX, przyłączył się 
Antonelli do liberałów i zwolenników reform, a ta 
zmiana przekonań zjednała mu łaskę nowego pana. 
Co więcej, giętkością swą i tern, że był łatwo do
stępny, po za czem jednak krył się charakter że
laznej energji, zdobył sebie wpływ na umysł pa
pieża, i wkrótce prawie zapanował nad nim Ulu
biony więc minister finansów otrzymał dlatego d. 
12. czerwca r. 1847 kapelusz kardynalski i wszedł 
formalnie do Rady ministrów, której utworzeniem 
rozpoczął w tymże samym miesiącu Pius IX swoje 
wielkie polityczne reformy. Gdy następnie dnia 15. 
listopada 1847 zebrała się conslata , pewnego ro
dzaju reprezentacja narodowa, złożona z mężów 
zaufania, mająca stać przy rządzie z głosem do
radczym, wystąpił w niej Antonelli jako minister 
z całym szeregiem reformatorskich propozycyj, któ 
re wprawdzie świadczyły o wielkim patrjotyzmie 
jego, ale rozbiły się o niezręczność jego kolegów i 
złą wolę kardynałów. Tymczasem burze polityczne, 
które z wypadkami lutowemi w r. 1848 także w 
Rzymie wybuchły, pociągnęły za sobą w przeciągu 
kilku tygodni, kilkarotną zmianę ministrów, której 
uległ i Antonelli, ponieważ nic więcej wiedzieć nie 
chciano o rządzie księżym. Z początkiem marca je
dnak 1848 r. utworzone zostało ministerjura mię- 
szane, z 6 członków świeckich a 3 księży, w któ- 
rem Antonelli objął prezydenturę. Przebiegły kar
dynał uznał za stosowne, wśród podobnych okoli
czności płynąć z wodą. Podczas gdy papież d. 14. 
marca proklamował konstytucję, pochlebił minister 
usposobieniu ludu, i bez określonej instrukcji, wy
słał 10.000 armię papieską pod wodzą Duranda i 
Ferrariego na północną granicę, gdzie korpus ten 
natychmiast wkroczył do Lombardji dla wsparcia 
Piemontczyków.

Szybki rozwój sprawy postawił naturalnie kar
dynała Antonellego w jaskrawej sprzeczności z je
go świecką polityką i postanowił więc zwrot w po
lityce świeckiej, jak  tylko nadarzy mn się ku te
mu sposobność. Po kapitulacji wojsk rzymskich d. 
16. czerwca 1848 w Yizenza, mnsiał papież na 
naleganie ministra rzuc.ć klątwę na wojnę i zarę
czyć, że na żaden sposób nie wysłał swych żołnie
rzy przeciwko Austrjakom. Oburzenie ludu z po
wodu takiego obrotu rzeczy, w połączeniu z klę
ską armii piemonckiej, objawiło się w Rzymie tak 
groźnie, że Antonelli wraz ze swymi kolegami bez
radnie opuścili swe stanowiska, robiąc miejsce mi- 
nisterstu Mamianiego. Z liberalizmem i patrjotyz- 
wera skończył więc najzupełniej kardynał, a wpły
wu swego jako tajny kierownik i doradca papiezki 
użył na to, aby przygotować reakcję i Piusa IX. 
stanowczo usposobić przeciwko sprawie narodowej. 
Za poradą to jego zajął miejce Mamianiego Pele- 
grino Rossi, który miał przeciwko s< bie całą opi
nię publiczną a d. 15. listopada przy powtórnem 
otwarciu parlamentu zamordowany został, jako po
dgrzany o zdradę. Gdy dnia następnego po tym 
wypadku napadnięto na Kwiryna), z powodu, że 
Pius IX. nie chciał przystać na wybór demokraty
cznego ministerstwa Galettiego, doradził papieżowi 
ucieczkę z Rzymu, co też przyszło do skutku dnia 
25. listopada 1848 za pomocą posła bawarskiego.

Całkowite więc zerwanie Piusa IX. z ludem 
rzynskim, które przygotował Antonelli z ta k ą  p rz e 
biegłością i konsekwencją, nastąpiło. Kardynał o- 
trzymał wtedy na dworze w Gaecie rolę sekreta
rza stanu —  in partibus. Sądził on, źe ucieczka 
papieża zpowoduje wybuch najstraszniejszej anar
chii ; przerachował się jednak, bo Rzymianie zapro
wadzili rząd prowizoryczny, który łatwiej i lepiej 
potrafił utrzymać porządek, niż poprzedni.

Dnia 12. kwietnia 1850 odbył Pius IX. wjazd 
z powrotem do wiecznego miasta, a z nim po
wrócił także „czerwony kardynał', ja k  go naów- 
czas lud nazywał Antonelli wstrzymywał papieża, 
którego juz zupełnie opanował, w Gaecie tak dłu
go dla tego, ponieważ chciał wprzód z daleka prze
prowadzić dzieło krwawej restauracji w państwie 
kościelnem.

Minister rzymski przez to zachowanie się 
swoje stał się wspólnym sprawcą wielkich wypad
ków r. 1859, ponieważ jego opieranie się wszel
kim reformom, dało właśnie sposobność Ludwikowi 
Napoleonowi i Cayourowi doprowadzić kwestję 
rzymską do stanu, w którym rozcięcie jej orężem 
stało się koniecznością. Polityczna rola Antonellego

skońcźyła się z aneksją Rzymu przez królestwo 
włoskie r. 1870.

— Curiosum. Pewien hiszpański dziennik do
nosi, ie w mieście Sarsgossie, o mało w ostatnich 
<lm ch iiio przyszło do pojedynku między dworni star
cami o młodą d/.iewczynę. Wprawdzie dziennik ten 
nie donosi, w jaki sposób spór między sobą załagodzili 
ale dodaje, ł.e ogromnych potrzeba było wysileń, by 
rywalów ' dw cść od pojedynku, a mieszkańce miasta 
długo z togo powodu będą mieli treść do ro.mowy i 
dowcipkowania.

— Gorsząca sprawa. Stare przysłowie, które 
powiada, że małych wiuowajców wieszają a przed 
wielkimi się kłaniają, sprawdza się dzisiaj w Niem
czech. Bohater ubóstwiany przez Niemców, które
mu za życia pomniki stawiają, zwycięzca Anstrji i 
Francji, żelazny kanclerz, przed którym korzy się 
Europa oprócz Polaków i katolików, książę Bismark, 
oskarżony został jak wiadomo przez dzienniki, o 
nieprawne wzięcie m i l i o n a  t a l a r ó w  od Rot- 
schilda i Bleichrodera z powodu założenia spółki 
„Central-Boden Credit Gesellschaft." Deutsche Ztg. 
nie przestaje atakować Bismarka z powodu tego 
knhana, — a Bismark tak  skory do procesowania 
się o swój honor, n i e eh  c e zapozwać owego dzien
nika. Milczenie kanclerza wywołało wielkie zgor
szenie w wysokiej sferze wojskowej w Berlinie i 
przejęło zgrozą dbałych o honor jenerałów, którzy 
jak Frankfurter Ztg. ogłasza, mają zawezwać Bis
marka jako jenerała kawalerji do wytłumaczenia 
się przed sądem honorowym wojskowym. Wątpimy, 
ażeby kanclerz stanął przed tym sądem. Skończy 
się ta sprawa według przysłowia przytoczonego, 
to jest, iż będą i nadal wszyscy kłaniali się przed 
potężnym władcą Niemiec i zapomną o takiej ba
gateli jak milion talarów przeszłych za pośrednic
twem pp. Rotschilda i Bleichrodera do kieszeni 
wielkiego człowieka.

— WWarszawie otwartą została d. 5. t. m. 
wystawa rolniczo-przemysłowa.

— O cmentarzu Powązkowskim czytamy 
w warszawskim K ur jerze codziennym:

W dniu 4. listopada 1790 r. założony został 
cmentar# Powązkowski dla parafian kościołów św. 
Jana, Pauny Marji i św. Andrzeja. Na ten cel da
rował Melchior Korwin Szymanowski grunta wyno
szące 6902 sążni, a równocześnie zbudowano ka
takumby, około których z lewej strony znajduje 
się grób fundatora. Miasto to zmarłych, kilkakro
tnie powiększane, dziś obejmuje blisko 60 mórg, 
otoczony jest murem i parkanami, ma pięć bram, 
posiada cztery studnie, dzieli się na stary i nowy 
cmentarz. Są tu pomniki rzeźbióne przez znakomi
tych artystów jako to : Malińskiego, Tatarkiewicza, 
Święckiego, Syrewicza, Godebskiego, Prószyńskiego 
i innych. Z wybitnych osobistości spoczywają tu 
Aleksander Janicki muzyk, Sarbiewski Kaźmierz, 
Antoni Malczewski, Onufry Kopczyński, Józef Mro- 
ziński, Hugo Kołłątaj, Stanisław Konarki, Teodor 
Waga, Stanisław Jachowicz, Jan Albetrandi, Jan 
Bohomolee, Alojzy Żółkowski, Komorowski, Fran
ciszek Bohomolec, Karol Wyrwicz, Skrzetuski Win
centy, Tęgoborski, Ignacy Turkułł, Dobrzyński, 
Moniuszko, Elsner, Cyprjau Godebski, ks. Romuald 
Gedroić, Bakałowiczowa, Chęciński i inni.

— (aZm.) Taruow. Imieniem tutejszej publi
czności muszę przez wasze pismo, zwrócić uwagę 
świetnej dyrekcji pocztowej na liczne niedogodności, 
jakie przez liche pomieszczenie tutejszego urzędu 
pocztowego, i przez dozwalane w nim sobory izra- 
elickie, publiczność zostająca z pocztą w częstszej 
styczności, ponosić zmuszoną. Oto najpierw główną 
wadą, lokale ciasne, ciemne, a w dodatku i brudne, 
w których tak silne przeciągi, iź dziwić ś ię , jak  
et biedni u rzędnicy pocztowi wytrzymać w nich 
mogą. Powtóre, p. naczelnik pocztowy, snąć wielki 
przyjaciel synów Iz rae la , a jako taki lubując się 
w ich widoku i ich woni historycznej, pozwała na 
to, że lokale i tak już ciasne, (raczej na nazwę 
eiupek aniżeli pokoi zasługujący), przez cały dzień 
są przepełnione, literalnie nabite izraelitami, a w 
skutek ich sz wargo tania taki gwar, że zdaje się 
iż jesteś w jakiej budzie jarmarcznej, a nie w u- 
rzędzie, o dociśnienin się zaś do urzędnika chyba 
tylko wtedy myśleć możesz, jeśli cię matka natura 
w silne łokcie zaopatrzyła.

Od godziny w pół do 2 do 3 z południa, cała 
ulica przed urzędem pocztowym, jest nieodrodną 
siostrą waszej Zrawanicy.

Czarny ogromny rój izraelitów oblęga pocztę, 
a później przypuszcza formalny atak na wychodzą
cych z poczty listonoszów, którzy im zaraz tam 
listy rozdają, a co przecież o ile nam wiadomo 
surowo jest zabronione. W tej to chwili więc, gdy
byś miał najpilniejszy interes do urzędu pocztowe
go, nie jesteś w stanie się przebić , i musisz cze
kać, aż ta  falanga sama się ustąpi.

Zwracamy więc na te okoliczności uwagę św. 
dyrekcji pocztowej z uprzejmą prośbą, by wpływem 
i powagą swoją zdziałała u tutejszego p. naczel
nika poczty usunięcie tyeh niedogodności, na które 
szersza publiczność za swoje pieniądze jes£ nara
żaną.

— O usunięciu obrazów pisze K urjer P. 
przedstawiających fundatorów i dobrodziejów, z ko
rytarzy byłego zakładu jezuickiego a teraz kato
lickiego seminarjnm nauczycielskiego w Grudziądzu 
z rozkazu protestanckiego radzcy szkolnego z Kró
lewca donosiliśmy przed kilku dniami, dziś tylko 
dodajemy, że pomiędzy obrazami temi były nastę
pujące portrety: 1) Działyń Działyński w rycer- 
skiem ubraniu. 2) Jego małżonka. 3) Podskarbi 
kraju Jan Czapski, w ubraniu dworskiem. Jego 
ciało znajduje się w sklepie kościoła pojezuickiego. 
4. Biskup chełmiński i pomerański Jan Kuczborski. 
5) Kapitan Grudziądza, Marcin Borowski, w żupa- 
nie z mieczem. 6) Kasztelan Chełmna Piotr Czap
ski w mundurze. 7) Michał Tarnowski, w polskim' 
stroju narodowym z karabelą. 8) Podkomorzy po
morski Konopacki też w stroju narodowym. 9) Ka
sztelanowa z Wielkopolski Anna Nadolska, z książ
ką do modlitwy i koronką w ręku. 10) Antonina 
z Potockich Rzewuska, wojewodzina z Wołynia. 
11) Biskup chełmiński i pomezański Jan Kazimierz 
Opaliński. 12) Wizerunek księdza, bez napisu. — 
Wszystkie te obrazy są przeszło 200 la t stare 
dobrze się utrzymały. Może niektórzy potomkowie 
odkupią je od rządu i tak uchronią od zniszczenia.

— W ystawa ogrodnicza jak donoszą dzien
niki amsterdamskie odbędzie się tamże w maju roku 
przyszłego. Wystawa obejmie rośliny stref gorą
cych, owoce, jarzyny i ziarna (nasiona). Przemysł, 
sztuki piękne zastosowane do ogrodnictwa, umieję
tności i nauki agronomiczne wchodzą również w 
program tej wystawy międzynarodowej.

— Paryskie emętarze według obliczenia Li- 
berte, przedsięwziętego z powodu dnia zaduśznego 
kryją w ziemi swej do 747.022 ciał ludzkich. Cmę- 
tarz Pere-Lachaise wyłącznie kryje w sobie do 
218.312 c iał, pochowanych w przeciągu 15 lat 
ostatnich, emętarz Montparnasse 136.810 a emętarz 
Montmartre 95.522, co daje razem 450.644. Reszta 
pozostaje do rozdzielenia pomiędzy 17 innych emę-

wkrótce otrzymałby nowe ,nieznane dzieło Barto
szewicza. Warunkiem bowiem ich wydania jest, jak 
to nadmieniliśmy rozknpienie Historji literatury, 
wtedy tylko możliwe, gdy Rada szkolna zaleciła 
ją  nauczycielom w Galicji.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
P rzy  losowaniu obligacyj indem niza- 

cyjnych uskutecznionem na dniu 31. paździer
nika 1876 zostały następujące obligacje do spła
ty wylosowane, a mianowicie :

(Ciąg dalszy.)

C) Funduszu iudemnizacyjnego Galicji wscho
dniej. (XXXVIII. Losowanie).

na 1 0 0 0  złr. z kuponami:
Nr. 228 363 502 502 614 635 958 1098

wywodów Norda, iż Moskwa nie chce przyjąć 
angielskiego projektu konferencji na podstawie 
nienaruszenia granic i niepodległości Turcji.

Również opiera się Moskwa konferencji am
basadorów w Stambule, bo tam nie tylko nie 
dałoby się Turcji wykluczyć od konferencji, a 
wprowadzić do niej Serbii i Czarnogóry, ale na
wet przyjętym zwyczajem przewodniczyłby kon
ferencji turecki minister spraw zagranicznych.

Z Brodów pod dniem 8. listopada otrzymu
jemy z autentycznego źródła wiadomość, że w 
całem im p e r ju m  m o s k ie w s k ie m  w s z e l 
k ie  ju ż  u s k u t e c z n i o n o  p r z y g o to w a 
n ia  do z w o ła n ia  p o s p o l i t e g o  r u s z e 
n ia  t. z. o p o łc z e n ia  n a  wypadek wojny. 
Dotąd tylko dwa razy urządzano opołczenia w 
r. 1812 i w r. 1854, gdy obcy nieprzyjaciel na- 
szedł Moskwę.

1188 1311 1512 1563 1663 2064 2213 2248
2329 2501 2529 3000 3097 3174 3242 3491
.3512 3738 3767 4452 4488 4682 4773 4804
4846 5071 5205 5295 5651 5763 5792 5876
5889 5904 6096 6442 6552 6597 6655 3512
3738 3767 4452 4488 4682 4773 4804 4846
5071 52» 6 5295 5651 5763 .5792 5876 5889
5904 6096 6442 6552 6597 6655 6883 6890
6918 6921 7246 7272 7319 7397 7441 7466
7537 7681 7782 7820 8168 8190 8200 8243
S460 8533 8739 8966 9036 9070 9148 9253
9321 9347 9378 9816 9838 9913 10013 10021

Lwów, z Izbv handlo
wej dnia 8. listopada. 
J. Akcje za  sztukę. 

(bez kupona bieżącego.) 
Kolej gal. Kar. Lud.

,  Lwów. - Czerń. -Jassy 
Banku kip. gal. po 200 zł. 
Banku kred. gal. po 200 zł. 

1L  Listy zast. za 100 zł. 
(bes kupona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 
„ „ „ 4  pr. w. a.
t  ,  5 pt. okres,

fciankn nip. gai. 6 pr.
(żal. zakł. kred, włość. 6 ]

w. a ............................
111. L isty  dłużne  

za  100 zł.
Ogól; roi. kred. zakl. dla 

Galicji i Bukowiny 6 pr. 
leBowaaie w 16 lat .

Fo». kred. miej. 6 pr. w. a. 
IV . Obligi za  100 zł. 
Indemnisaeyjne galic.
Poi. kraj, z r. 1873 pp 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa
F. Monety.

Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . .  
Napoleondor . . . .  
Pół iinporjał rosyjski . 
Rubol rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Pińskie bilety kasowe 
106 Marek niemieckich
Srebro . ....................
Kupony w srebrze . . 
Wiedeń, 6. listopada 

P ow szechny d łu g  p an
siwa (za 100 zł.)

Kont austr. w banan. 5 pr. 
„ . „ w sreb. 5 „

1839 całe losy (m.k.
JJ 4 1839 */, losu „ 

1864 po 2M  ii. 4 pr 
13(50 „ 600sł. w x 5 ,

o 1960 „100 „ „ „
1964,100 ,  „ „

Listy zast. dom. po 120 5 „ 
Oblig. indem. (100 z ł . ' 

liidieijbiiit

114 75 
215 — 
209 -

•8 25 
15 - ' 

87 50. 88 3«

9175 93 75

>530 t6 l5  
9 0 — 92 
14— 16 50 
18 25 19 75

Tureeka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zl. 126
Bouencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. tu ausL po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł. 
•żal. bank. hip. po 200 zł 
Gal. bank dla band, i przem.

po 200 z łr...................
Gal. zakł. kr. ziem, po200 zł. 
Kenten bank po 160 zł. 
Banku nar. auatr. po 600 sŁ 
Banku pow.aast. po 200 zł. 
Jnionbank po 140 zł. 
Yeroinsbank po 106 zł 
Yerkehrsb. pcw. po 140 sł 
Wied. bankv3r. po 100 zl

Akcje kdl-ei. 
Albrechta po 200 zł. . . 
Alfóldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzańskioj „ „
Elżbiety „ m. k.
"erdynanda półn. po 1000

Franc. Józ. po 200 zł. w. a 
Kol. gal. Kar. Lud w. po 20e

zł.

/« «  palne
W <4 P«ii koi -

6125
106 50 
105 50

105 — 
110 50 
117 — 
132 —

267 - 
257 — 
105 50 
111 -  
17 50 i 

1325 ’ 
1 4 2 -

76 30

147.-0

836 -

54 50

Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. 8zL (cent.) po 200 
i  u s t pół. zach. po 200 zł. sr 

„ „ ULB. po200 zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staafaeisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Siidbahn po 200 zł. tribr. 
Tratawsy wied. po 20) zł. 
Węg. galic. (Łap.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po

200 zl. sr.....................
Węg. wseh. (Ostb.) pc 20) 
Weg. zach. (Weeth.) pc 

206 sł. w. a. .

22 50 123 

1(3 50104 50

Akcje przemysłowe. 
Scdow.Tow. au st po 200 zŁ 

„ ,  wied ,  100 ,
,  tanich poia. ,  100 ,  

Listy zast. (za 100 zł., 
Boden cred. allg. óst. 5 pr. s.

„ sp lac.w 33M 5pr ws

Tow. kred. miej. 6 pr. ___
Galie, bank hip. 6 pr. w.»

„ Zak. kr .włość. Śpr.w.a 
Bana nar. anstr. m. k. 5 pr

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za 100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł...........................

Alftiidz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czeska z. 3 0 i zł. 5pr. s. w. a 
Dniestrzadska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 nr. sr. w. a 

„ em. 1862 6 pr. . .
„ em. 1870 5 pr. . .
„ em. 1872 5 pr. . .

'erdynanda pół. 5 pr. m. t 
,  B 6 pr. w. i.
,  ,  5 pr. w.

Gsl. K.L. 300 zł. 5 pr. rs. w ,

11L dtc. 1871 30 
,  lV.em.*800zŁbp? 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1855 
30) zl. 6 pr. srobr. w. » 

Lw. Czer. Jas. II. e®. 136' 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. III. em. lbó> 
300 zł. 5 pr. arebr. w. - 
Czer. Jas. IV. om. 187 , 

300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 
Rudolfa po 300 zł. 5 pr.

srebr. w. #..................
, ein. 1869 Pe 300 rł 

6 pr. srebr. w.
, ,  1872 po 300 si.

5 pr srebr. w. a. 
Siedwiogrodz. fr. VX) pr. 
Papiery loteryjne ( s z t ) 
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 tł. m. k 
Keglevieh po 10 zł. m. « 
Krakowska pu 20 zł. 
?ałffy po 40 ,  „
tadsifa po 10 ,  ,
Ka. Salin po 10 ,  ,
dt. Genois po 40 ,  ,  .
itanisłswowska tpoz.) p

06 25 106

(Dewizy 3 miesięczne 
:n 100 mark. . . .

Frankfurt 100 a a rk  . .

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Pismo warszawskie „Kłosy“ (nr. 591) do-
>si: że w katedrze lubelskiej stanął pomnik kn

pamięci Wincentego Pola, wykonany z białego mar
muru przez rzeźbiarza Sikorskiego. Zajmował się 
tem ks. biskup Baranowski.

— „Przegląd krytyczny1' umieszcza następującą 
krytykę „Przewodnika dla pijących wody mineral-

i“ p. A. S. Bergera:
„Od piszącego dziełka popularne przedewszyst 

kiem wymaga się, by sam umiał to, czego innych 
uczyć zamierza, i by pod pozorem uczoności nie 
rozszerzał zgubnych błędów. Książeeska p. Berge
ra może przeciwnie służyć jako wzór, jak można 
na 39 stronnicach zebrać niezliczone mnóstwo błę
dów i fałszów, i udowodnić najzupełniejszą niewia- 
domość przedmiotu, który się zamierza populary 
zować. Ażeby zdanie to usprawiedliwić, przytoczy
my tylko kilka szczegółów, gdyż na obszerniejszą 
krytykę ten płód literacki wcale nie zasługuje.

I  tak, jako jeden ze środków przygotowaw
czych do użycia wód lekarskich uważa autor upust 
krwi; w zimie zaleca używać tylko wody piilinaw- 
skiej, marienbadzkiej, iwonickiej i buskiej; bez 
bliższego określenia uważa wczesny poranek mię
dzy 5 a 6 godziną jako najstosowniejszy do uży
wania wód; co do ilości wody poleca rozpoczynać 
od 2— 4 kubków 6cio nncjowych, i postępować sto
pniowo do 8miu, a najczęściej do 12tn; miarą uży
cia ilości wody są według autora wolne wypró
żnienia, lub przypadłości przypływu krwi do głowy 
i piersi; kobietom ciężarnym nie radzi używać 
ogóle wód lekarskich, pozwala tylko na używanie 
najmniej wskazanych, a niekiedy wprost szkodli
wych tj. wody pullnawskiej i marienbadzkiej, itd.

W  dalszym ciągu popełnia autor tak rażące 
błędy, że stając w jego obronie możnaby twierdzić, 
że pisał swą książeczkę jedynie tylko w tym celn, 
ażeby się przekonać, do jakiego stopnia publiczność 
polska potrafi być cierpliwą i pozwoli z siebie żar
tować. I  tak nadmienia, że Szczawnica ma 5 zdro> 
jów; że zdrój Walerji i Szymona (oznaczone wspól- 
nem mianem szczawy trzeciej) znajdują się między 
Szczawnicą, a osadą zwaną Miodzinś; że wodę ze 
źródła W alerji rozbierał chemicznie prof. Czyrniań 
ski; że wody szczawnickie używane bywają ze 
skutkiem między innemi w zadumie, w gorączce 
żółciowej, nerwowej i tyfusie. Żegiestów zalicza 
autor do wód alkalicznych, zawierających sól ku
chenną, Krościenko do wód żelazistych, Jaszczu
rówkę do letnich wód alkalicznych, Baden pod 
Wiedniem do źródeł słonych itd. itd.

Taką lichą ramotę zaleca autor w przedsło- 
wiu każdemu pacjentowi, jakoteż panom kolegom, 
szczególniej na prowincji. Lekarze nasi nie zasłu
żyli sobie na to, by ich posądzać, że potrzebują 
czerpać wiedzę aż z przewodnika p. Bergera.

W . . . . i .
— Czytamy w Ruchu literackim  co następuje 

Rękopisma po Julianie Bartoszewicza, którego imię 
obok Szajnochy i Lelewela postawićby można w 
rzędzie najznakomitszych trzech historyków, zostały 
już uporządkowane przez syna jego Kazimierza i 
do drukn przygotowane. Oprócz rozmaitych mate- 
rjałów, zgromadzonych przez niego do historji 
obrazu życia domowego panów polskich — zupełnie 
gotowe do druku są następujące dzieła.* „Dzieje 
Polski do Kazimierza Sprawiedliwego1* tomów czte
ry ; „Anna Jagiellonka czyli życie domowe królów 
polskich** tomów dwa; „Aleksander Jagiellończyk" 
tom jeden i „Adam Kisiel11 tom jeden. Niewykoń
czone zaś dzieła lecz także mogące być drukowane 
pozostały następujące: „Żyeie ojca króla Stanisława 
Augusta"; Życiorys Hozjusza* i „Dzieje Biały Ra- 
dziwiłowskiej.1* Spuścizna to olbrzymia i zapewne 
wielkiej wartości jak  wszystko, co wychodziło z 
pod pióra Bartoszewicza. Gdy zważymy ilość dzieł 
już drukowanych tego autora, — i jego współpra- 
cownietwo w Encyklopedji wielkiej Orgelbranda, 
której sam prawie połowę napisał i postawimy to 
obok dzieł zostawionych w rękopiśmie, nabędziemy 
dopiero wyobrażenia o pracowitości Bartoszewicza. 
W spisie wyżej podanym nie znajdujemy „Dziejów 
Unii“, które napisał w 2 tomach i w rękopiśmie 
pozostawił, a wyjątki z których drukowały „Szkice 
społeczne i literackie1* w Krakowie. Pragnęlibyśmy, 
ażeby wszystkie dzieła Juliana Bartoszewicza tak 
drukowane jak niedrukowane wyszły w zbiorowem 
wydania. Zanim to nastąpi, syn zamierza wydać 
pośmiertne dzieła ojca swego, jeżeli przedruk wy
czerpanej jnź „Historji literatury polskiej-*, który 
się niebawem rozpocznie, znajdzie pokup i da ze
branym funduszem możność drukowania dzieł nie- 
wydanych. Nie wątpimy, iż wyborna ta Historja 
literatury oczyszczona z błędów drukarskich, znaj
dzie poknp. Byłoby dobrze, ażeby Bada szkolna 
krajowa zaleciła to dzieło do użytku szkolnego. 
Żadna z Historji literatur dotąd przez Radę zale
canych, nie może się równać co do wartości 
storją literatury polskiej Bartoszewicza. Przez to 
zalecenie kraj by jeszcze i tę korzyść oduiosł, iż

10291 10398 10599 11068 11117 11209 11434
11781 11827 12018 12050 12211 12416 12457
12472 12596 12713 12735 32771 12774 12839
13530 13732 13791 13824 13854 13S66 13942
13983 14178 14236 14438 14489 14729 14865
14994 15000-15065 15089 15405 15444 15612 
15718 15753 15800 15830 15988 16038 16187
16189 16305 16577 16642 16662 16699 16986
17018 17280 17356 17596 17920 18220 18223
18365 18386 18431 18630 18939 19035 19354
19660 19967 20028 20049 20124 20129 20494
20580 20587 20612 20955 21031 21189 21257
21298 21463 21714 21978 22086 22235 22456
22532 22560 23172 23202 23236 23239 2330'
23347 23655 23784 23872 24017 24032 24070
24092 24165 24200 24305 24310 24587 24609
24799 25346 25383 25411 -25413 25540 25593
25599 25601 25782 25893 25897 26194 26295
26504 26718 26725 26737 26941 26986 27086
27136 27776 27787 27841 27939 27984 28072
28081 28085 28091 28155 28398 28759 28720
28722 28765 28766 28866 29328 29355 29440
29489 24553 29770 29817 29868 29885 29946
30147 30185;

IV iedeń dnia 6. listopada. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich, bessarabskich 
mołdawskich 1347, węgierskich 2109, niemieckich 
437, razem 3893. Targ był dość powolny, płacono 
galicyjskie stajenne woły 56 do 57 zł. 50 c., pa
szowe galicyjskie i bessarabskie 48 do 53 zł., je 
dna partja 100 wołów pana Barbeso Szeninowit 
55 zł. 5Q c., węgierskie stajenne 56 do 59 zł., 
jedna partja 60 Zł., paszowe od 47 do 35 ża 100 
kilo. Do 200 wołów zostało nie sprzedanych.

J .  Krzysztofoieicz, 
Caffe-Stierbock'.

Wiedeń d. 6. listopada. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i besarabskich 
1317 — węgierskich 1838 — niemieckich 437 — 
razem 3893. Między temi stajennych 2055 — reszta 
paszowych.

Z powodu większego spędu przeciw tamtego 
tygodnia, ceny w ogóle o 1 zł. do 2 zł. na 100 
kilo spadły.

Galicyjskie stajenne płacono 54 ddf 58 zł. — 
paszowe 47 zł. do 52 złr. 50 ct. — besarabskie 
45 zł. do 55 zł. 50 ct., węgierskie stajenne 53 zł. 
do 59 zł. 50 ct. — osobliwe 60 zł. 50 ct. — pa
szowe 44 do 50 zł., niemieckie 53 do 58 zł.

Do 200 sztuk zostało niesprzedanych.
Wilhelm Amirowicz.

Caffe-Stierbock.

(Tylko w jednej czgkci nakładu numeru wczoraj
szego wydrukowane.)

Wiedeń dnia 7. listopada. W komissji 
konfessyjnej przy uaradach nad wnioskiem 
rządowym o dotacji katolickich duszpaste
rzy, minister Stremajer wyraził życzenie 
szybkiej decyzji, mianowicie przed obradami 
nad budżetem. Interpelowany oświadczył mi
nister, iż cesarz nie sankcjonował ustawy 
o klasztorach, lecz ministerstwo do wniesie
nia nowego projektu upoważnił.

Konstantynopol dnia 7. listopada. 
Wczoraj porozumieli się ambasadorowie co 
do instrukcji dla komisarzy, którzy dziś wy
jechać mają dla oznaczenia liuii deniarka- 
cyjnej. Fakt zgodzenia się n* instrukcje jest 
pewuą rękojmią, iż dalszych w sprawie de- 
markacji uie będzie trudności. W sprawie 
konferencji, zdaje się,1 iż Moskwa i Turcja 
nie życzą sobie aby kwestję pokojową trak- 
sowano na konferencji ambasadorów w Kou- 
itantynopoln, podczas gdy inne mocarstwa 

są za Konstantynopolem jako miejscem kon
ferencji.

Przyjechali dnia 8. listopada 1876.
HOTEL ZORZA: M. hr. Borkowski z Miel

nicy. A. Cywiński z Płotycz. St. Pienczykowski z 
Strychańca. W. Blunier z Wiednia. W. Laurent z 
Belgii. M. Peznański z Paryża. D. Popper z 
Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI: E. Hoszowski z 0- 
strowa. .

HOTEL ANGIELSKI: H. Czajkowski z Bobr
ki. W. Paszkowski z Brodów. H. Treter z Laszek. 
W. Heilporn z Stuttgartu. P. Dobel z Borysławia. 
L. Śląski z Bednarowa. St. Czermiński z Horo- 
dyszcza.

HOTEL KRAKOWSKI: St. Rnżycki z Niemi- 
rowa. F. Zeleski z Janowa. A. Smoleński z Szów- 
ska. B. Wysoezański z Laszek. A. Dobrowolski z 
Majdanu. K. Kuczyński z Piotrowic.

HOTEL KUHNA: T. Eder z Nowegostawu. 
J. Łysiak z Sambora. Dr. J . Siegelbaum z Buska.]

W porannem wydaniu Oazety Narodowej 
podaliśmy telegram z Konstantynopola d. 7. li
stopada donoszący, iż ambasadorowie mieli zgo
dzić się na instrukcje dla pełnomocników woj
skowych, mających oznaczyć linię demarkacyjną. 
Jednakowo dodatek do tej wiadomości, iż zape
wne nie będzie dalszych trudności w sprawie 
demarkacyjnęj, wskazuje, że instrukcje są praw
dopodobnie tak ogólnikowe, iż rozmaicie w szcze- 
gółowem zastosowaniu tłumaczyć je będzie mo
żna, i że sprawy demarkacyjnej wcale za zała
twioną uważać nie można. Jak już wczoraj nad
mieniliśmy chodzi głównie o Aleksinacz i pozy
cje po lewym brzegu potoku Diuniski, które Mo
skwa pragnie oddać w ręce serbskie. Z Deligra- 
du i Kruszewacza i tak Turcy sami ustąpili, 
pragnąc usunąć przedmiot sporu przy wytycza
niu linii demarkacyjnej.

Naczelne dowództwo nad armią serbską nie
wiadomo czy tymczasowo, objął jenerał Nowose 
Iow, a Czerniajew bawi obecnie w Belgradzie 
jak donosi następujący telegram :

Belgrad d. 7. listopada. Jenerał Czer
niajew przybył tu dzisiaj. Witał go przy 
wysiadaniu na ląd adjutaut księcia, a gwar- 
dja przyboczna księcia oddawała mu honory.

Cicho więc wrócił do Belgradu dyktator 
Serbii. Ludność zachowała się milcząco. Nawet 
naprzód nie ogłoszono, iż Czerniajew przybyć 
ma, obawiając się demonstracji, przeciwko memu 
wymierzonej. Zdaje się, że chociażby wojaa wy
buchła na nowo, Czerniajew nie będzie już miał 
naczelnej komendy.

W Wiedniu już mija oburzenie z powodu, iż 
bez zapytania wiedeńskiego gabinetu wystosowa
no ultimatum. Uważano to z początku za zer
wanie trójcesarskiego przymierza, czem istotnie 
było. Lecz gdy stanęło zawieszenie broni i przy
chodzi do rokowań pokojowych, znowu gabinet 
wiedeński usiłuje trójcesarskiem przymierzem 
związać Moskwę ; już półurzędowe dzienniki zno
wu piszą, iż przymierze to istnieje i nadal. A z 
drugiej strony wtórują im organa moskiewskie. 
Oto co donoszą z Brukseli:

Bruksela dnia 8. listopada. „Nord‘ 
twierdzi, że ultimatum moskiewskie nie na 
ruszyło wcale solidarności trójcesarskiego 
przymierza. Wniosek angielski [aby mocar
stwa, mające wziąć udział w konferencji] o- 
howiązały się do nieubiegania o powiększe
nie swych granic, uważa ,Nord“ jako niepo
trzebny, bo mocarstwa nie żywią między 
sobą nieufności w tym względzie. Bezpośre
dnie rokowania między Turcją a Moskwą, 
uważa „Nordu za nieprawdopodobne/4

Już to pocieszny jest moskiewski organ, pi- 
szący, iż między mocarstwami niema nieufności 

; co do zamiarów zaborczych, podczas gdy cały 
świat wszystkim krokom Moskwy niedowierza, 
przypisując jej zamiary zaborcze! Widać z tych

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze hr. Skarbka.

We czwartek d. 9. listopada 1876.

R I G O L E  T T O
Opera w 3 aktach G. Verdiego, z prologiem 

pod ty tułem :
PRZEKLEŃSTWO
Kapelmistrz pan Szirer. 

O S O B Y .
Książe Alfred Pan C. Raverta.
Hrabia Monterone ) P. Koncewicz.
Hrabia Ceprano )dwo[za- p. Guberski.
Borza )lQle ksl«’ P. Wojnowski.
Marulo ) Cla P. Zieliński.
Hrabina Ceprano Pni Urbańska.
Rigoletto, trefniś księcia P. Verdi.
Gilda, jego córka Pna Marco.
Sparafucille, bandyta P. Borkowski.
Magdalena, jego córka Pna Wajcówna.
Paź księżnej Pna Zioń.
Joanną, służąca Gildy Pni Skalska.

Rzeez dzieje się w środkowych Włoszech około 
roku 1650.

Początek o godz. 7. wieczór.

We środę dnia 15. b. m. po raz pierwszy dramat 
W. Sardon pod tytułem :

M le n a w iść
KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.

WIEDEŃ 8. listopada 1876. 
godzina 10. minut 50 przed południem.

Akcje kred. 148.89. Anglo-austr. 77.25
Unionshank — .— . Vereinsbank. —.—
Kolei Kar. Lud. 210.50. Kolej połnd. 81.50
Eranko-austr. — . Losy tureckie. — .—
Losy z r. 1860 —<— . Oblig. indem. .—
Staatehahn — .— . Wied. Tramw. - .—
Osthahn —.—. Napoleondor 9.85
Rubel papierowy — .— . Usposoh. stale.

WIEDEŃ 8. listopada 1876.
godzina 2. minut 25. po południu.

Akcje fran.-aust. — .—. Węgier, kred. 113.—
Anglo-austr. 77.75. Unionshank 54.—
Kolej Kar. Lnd. 210.75. Nordbahn 178.—
Koląj połudn. 80.50. Kolej Alfóld. 99.50
Kelej Elżbiety 143.50. Kolej Lw.-czer. 116.—
Węg. Nordostb. 95.50. Rndolfshahn 106.—■
Wiener-Bauges. — .— . Węg. Ostban. 27.—
Galie, indemniz. 85.50. Losy z r. 1864 133.—
France-H. Bank —.—. Yerkehrsbahn 81.50
Losy tureckie 14.50. Baubank-Act. — .—
Kolej państw. 261.—. Bankverein 59.—
Wied. Bauver. — .— . Losy węgier. 73.25
Akcje kredytowe — .—. Marki niemieckie ct. 60.35. 
Rosyjski rubel papierowy 1.571/,.
Usposobienie- spokojne.

Berlin, 7. listopada. Rnss. Banknoten 258.75. Cre
dit. Act. 245.—. Lombarden 129.50. Galizier 87.50 
Staatsbahn — . Rumilnier 15.— . Oesterr.-Bank- 
noten 165.70. Usposobienie—.

ZN a d e sła n e .
W  części inseratowej dzisiejszego numeru za

mieszczone ogłoszenie wiedeńskiej firmy bankowej 
Jos. Kohn & Comp., podaje łatwy sposób nabywa
nia wszelkiego rodzaju losów i papierów warto
ściowych. Polecamy zatem ten dom bankierski 
oszczędzajnej pnbliczneści.

Do dzisiejszego numeru dołącza się e- 
gzemplarz okazowy czasopisma Piast.



.1z n iż e n ie  c e n y  I

POLA Wincentego

Pieśni JanusM
3 to m y  w je d n y m
(Cena sklepowa zł. 3.50.)

SEp.— Z a zł- 1 .5 0 .
wozdobDej oprawie zł. 2.50.

LENARTOWICZ 
Poezje d  wa tomy

Cena s k l e p o w a  2 zł. 40 ct.
za 50 ct. “lĘgg

. do nabycia w księgarni

F H. Richtera

DRUKARNIA
Zakłada nar. im. Ossolińskich

we Lwowie, jest od dnia 1. stycznia 1877

d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .
Po szczegóły zgłaszać się naleły u dyrektora Zakłada 

w godzinach urzędowych. Termin na oferty do 10. grudnia rb.
Lwów d. 6. listopada 1876. 4361 i —3

Bez Reklamy!
n a jlep sze I najtańsze

T o w a r y  k o r z e n n

Cukier, KawaJ
a mianowicie:

w
gC7~ są jedynie

a b ł  k  t llh r . K. Dębicki Kuchmistrz Józef Smutny
otworzywszy

nową restaurację
przy ulicy Dominikańskiej pod 1. 9. 
zawiadamia szanownych gości, iż przyj
muje z dniem 1 . l i s t o p a d a  z a 
m ó w i e n i a  a b o n a m e n t ó w  n a  
o b i a d y  i  u c z t y  tak  w restauracji 
jako tez i do domów.

Z uszanowaniem
J ó z e f  Km u fu  y,

4321 3—3 miejski restaurator.

adomość udzieli B i n r o  w y w ia d ó wprzez cztery łuta a s y s t e n t  K r a 
k o w s k i e j  k l i n i k i  c h o r ó b  
s k ó r n y c h  i  s i f iS i t y e z n y e h ,
po dłuższym pobycie za granicą Tą •

1 csiadł we Lwowie BlUl’0 UlllieSZCZeil
I Ordynuje przy ulicy K a r o l a  ł .n -
dwika Nr. 33- i i .  p. od godz. ». Nauczycielek, Nauczycieli i Bon

k u c h e n n e
po 20 i 24 ct. za 1 kilo 

czyli 2 funty. 
Wołowskie duże, ładne i dobre

„Domneszty“ p<> 40 ct. wio.

Tyrolskie deserowe
po 6, 8, 10, 12 do 20 ct. sztuka- 

żrałe i późne zimowe po
u l  I I S A R I  48 i 6 ) ct. k ilo — 2 funty.

Marony włoskie
po 40 c t kilo, 

rozseła najstaranniej handel

St. Markiewicza
we Lwowie w rynku 1. 42.

4341 i - 6

Klucznica,

w e  L w o w i e . 4355 1

12—1 przed połud. i 2 —4 po poiud. g
Heleny Nowoleckiej

w  K r a k o w i e .
[ Podpisana zawiadamia niniejszem osoby 
interesowane, iż powyższe Biuro w dal- 
Iszjm ciągu prowadzić będę pod własnym 
kierunkiem, a mając za sobą dokładną 
[znajomość zawodu podagogiezneg . — długo- 
[letnią praktykę, i liiznie bardzo rozgałę
zione stosunki w kraju i zagranieą, jestem 
w możności zadósyćuczynienia wszelkim 
w tym sensie żądaniom stron interesowa
nych. Powyższe Biuro, jako specjalne w 
swym rodzaju, przyjmuje i załatwia zlece- 

tylko odnoszące się do wyboru odp.

DONIESIENIE
dla mieszkańców prowincji.
Dobra i ciepła suknia zimowa lub 

ubranie do podróży je s t główną po
trzebą w porze jesiennej. Najlepiej i 
najtaniej kupie można w magazynie 
ubrań mezkich z u u i  r o m i s c h e u  
K a f s e r “, Wiedeń, Hauptstrasse Nr. 
11. (dawniej Keller e t Alt) we W ie
dniu , gdzie dobrze watowany i ste- 
bnowany tużurek zimowy kosztuje 1* 
zł., f u t r o  d o  p o d r ó ż y  siedmio
grodzkie 36 zł., b u n d a  d o  p o d r ó 
ż y  ze styryjskiej gumi 12 zł., a t u -  
ż u r e k  d o  p o l o w a n i a  8 zł. W zo
ry nadsyłamy na żądanie. Coby się 
nie podobało będzie najchętniej wy
mienione. 3919 5—12

A d o lf  W e lis c h ,  
teraz we W iedniu, W iedeń , H aup t
strasse N r. 11. „zwn rómischen K aiser.1-

K A P E L U S Z E

! paryskie najmodniejsze

• • • • • • • • • •  • • • • • • • • •

|  S t a r o ś ć  :
A Doczekać się późnej starości, za- £
*  chować siły i czerstwość, uniknąć f
*  dolegliwości i  kalectwa, jest zada- •  ■» -,r.
*  niem , które chce pi zeprowadzić 0 'N. Prnazn snrrthnwać. abv o tem Bie

wśród ludności Dr. Reveille-Parise, “  
a to przez zalecenie sposobu życia

*  odpowiedniego i podanis środków

:
 zaradczych na wszelkie słabości 

ludzkie. 4271 3—4
Dzieło powyższe uwieńczone na- 

a  grodą przez akademię nauk w Pa- S ryżu spolszczył Dr. Olszewski i  _  
a  wkrótce opuści prasę we Lwowie £Z nakładem K s i ę g a r n i  P o l s k i e j .  •Z Cena w drodze prenumeraty aż “Z do wyjścia dzieła z druku wynosi Z tylko 2 zł., po wyjściu z druku bę- Z dzie kosztowało 4 zł. EgzemplarzeZ oprawne o 80 ct. drożej. — ---------o .
-  Dzieło zawierać będzie około 30 p o ż y w ie n ia  lu d z i  u ż y w a n y c h  tak określa

' i n a tura lnej, które je wyróżniają, od Tapioki sz tucznej: Prawdziwa

» I X  A .
Lwowie w handlach

i, prasowaniu, szuka miejsca.

Panna służąca,
mająca dobre rekomendacje, mnie robić] 
suknie według najnowszjch wymagań, cze
sać, prasować koronki, poszukuje miejscs. 

Wiadomość w biurze

przywiozłam,
s t r o i k i ,  e z e p e c z k i  w izytow e, 
n e g l i ż y  k i .  k o k a r d y ,  k a p i -  

-  s z o n y ,  k a p e l u s z e  podróżne, 
wiednich Nauczycielek, Nauczycieli i Bon, $  c h u s t k i  garnirowane, cieple i piękne, 
jak również przyjmuje do zapisu kandy- K w i a t y ,  w i e ń c e  m i r t o w e  
datki i kandydatów, posiadających obok 8  i welony Ślubne,
nauk i talentów, świadectwa z odbytej a  Polecam te stroje, jako najgns- 
w tym zawodzie praktyki. 1201 3—8 fe niejsze, po umiarkowanych 

Żądana informacja może być udzielaną ° -------------
przez korespondencję f r a n c o .

J ł l e l e n a  X « » « o l e e k a ,
ul. Gołębia niższa Nr. 182 II. piętro.

_____  _______ około 30
a  arkuszy druku, dużego formatu, na _  
a  pięknym białym papierze, drukiem £  
a  czytelnym. Druk jest na ukończeniu. A
•  Przedpłatę nadsyłać należy pod $
•  adresem : ®

•  Księgarnia Polska t
•  we LWOWIE.
•  --------------------------- — _ • • • •

Juljusza Adama w g f ó ^ R y n k u  

Proszę spróbować, aby o tem się 
przekonać.T̂APIOKA

Pana G r o u l t  junior w Paryżu,
ulica Ste Apoliue Nr. 12.

ZU PA  ZALECANA. -■  T apioka B r  czylijska czysta  i n a tu ra lna  je s t  po 
karm em  smacznym i pożywnym, posiada własności hygieniczne uznane i po
tw ierdzone oddawna, a le nie m asz produktu  służącego do pożyw ienia czło 
wieka, k tóryby  podlegał liczniejszym  fałszerstw om . P . Payen  sław ny chemik, 

, członek In s ty tu tu  francuskiego w swej uczonej rozpraw ie o  p o k a r m a c h  
, i n  n A K w i e n i n  l n d z i  i i Ż Y w a i i ł f h  tak określa własności iapiok]

Czystej i uiiiuiaiuej, bcucc jo —- jt ,  — — ę . - . ,  . •
Tapioka breeylijska czysta i naturalna w niczem nie psuje bynamntej 
smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia 
psuje smak płynów, robi je nieprzyjemnymi. 3849 6—2«

Kupujący, którzy żądać będą aby na  każdej paczce znajdowały się cechy
..........................- ....................Groult, unikną  fałszerstw a i oszukaóstwa.

P io tra  Mikolascha we Lwowie.
prawdziwej i czystej Tapioki i 1 

Jedyny układ na  Galicję ’ magazynie p.

J. BIRKLEGO.
Lwów rynek 1. 40.

B alsam  k a n k a z k i,
Zygmunta Kalickiego, m agistra farmacji we Lwowie.

Jedyny nieomylny ś r o d e k  p r z e c i w  o d m r o ż e n i u  — nawet 
bardzo zadownionem.

Ctna flakonika z sposobem użycia 69 c z przesyłką 70 c. w. a. Główny 
sk ład : w aptece P. J. Nahlika dawniej Mullinga we Lwowie, oprócz tego na- 
być można w każdej aptece lwowskiej. Na prowincji w aptece P. P. A. Herma 

■ Glinianach i J . Nahlika w Żółkwi. 4353 1—.

L. 2671.

K o n k u r s .
Poszukuje się do zakładu 

krajowego dla umysłowo-chory h 
na K ulparkow ie, obok Lwovra! 
położonego, kucharki, której obo-' 
wiązkiem będzie starać się, aby 
przepisane potrawy 
sporządzone i w swoim czasiej 
według istniejących przepisów ’ 
wydawane były.

Do uskutecznienia tej czyn
ności dodaną jej będzie odpo

Szanownym Pa
ML TOPOLM ikl,

we Lwowie plac. Halicki Nr 1.
Zamówienia z prowincji z a r a z  

4188 4 - 65 uskuteczniam.

Uwiadomienie

d la  D am .
S ło w y  k u r s  nauki 

, kroju i szycia sukien 
został otwarty w mojej 
szkole. K u rs  dw utygo
dniow y kosztuje 4 zł., 

z praktyką, to jest z udzielaniem nanależycieja d'-
!l Zaprowadzony kurs trw a rano

południowych godzinach. Cena dzieła 
....  w polskim jak i w niemieckim j ę 
zyku 5 zl. Lenijki krojowe 1 zł. 50 c., 
paczka linijek 70 c. Wymienione dzieło 
wydanie trzecie, obejmuje najnowsze kroje, 

pewną całkowitą i gruntowną naukę kra-

5S4S Młodzieniaszek
w 15 roku, który skończył lszą klasę gimna
zjalną, radby wstąpić na praktykę do je
dnego ze znaczniejszych handlów korzen
nych we LWOWIE lub KRAKOWIE. 
Adresować Administracja “Gaz. Nar.*

Tokarnia
ż e la zn a

mała, z suportem kompletnym, ma
ło używena — jest do sprzedania. 
Ulica Stryjska 1. 34. 4338 2 - 3

s s =  P B O M E S ł° s »
na węgierskie losy premiowe

po 2  z ł .  5 0  e t .  i stempel-

w « ^ n ł  I zł. lso.ooo |
Ciągnienie 15. listopada.

W ciągnieniu z dnia 2. października wygrano u nas na promesy

3 0 . 0 0 0  z ł r .
i  Wiele innych  m n ie jszych  w ygranych. 3980 4 ;

PROMESY na LOSY z r. 1864.
ciągn ien ie  1. g rudnia.

G łó w n a  w y g r a n a  2 0 0 . 0 0 0  z ł.

podajemy pożądaną
spesotność, do nabyciaprzez spłaty częściowe

p e w n ie , ta n io  i  d o g o d n ie
lo s ó w  w s z e lk ie g o  r o d z a ju ,

według nowej przez nas p o  p i e r w s z y  r a z  u ż y w a n e j  m e t o d y ,  
la  ponieważ każdy zamówiony los deponujemy natychmiast w uprz.
I (  V» l l l t *  HUStr. banku narodowym, pierwszej anstr. kasie oszczędności

lub w innym tym podobnym zakładzie, a w dowód tego nabywcy losu 
wydajemy kwit depozytowy. . , , ,

T . a n i n  ponieważ nadpłata nad dzienny kurs wynosi kilka “i  d li 10, sję zresztą stosuje według ilości ra t miesięcznych tudzież do

l l n i r n i l i i i o  ponieważ my otrzymujemy około ’/., ceny losu, w ^pM ^ch 
l i o s r o f l l l i c ,  4 lub 5 miesięcznych, gdy reszta a/s stosownie do dogo

dności w dowolnych kwotach‘spłacona lub prolongowaną być może.
Już za wpłatą z a d a t k u  5  z ł .  wydajemy zamawiającemu do™®*"4'

który prócz s e r i i  i  n u m e r u  deponowanego losu zawiera także n u m e r  
z a k ł a d a  d e p o z y t o w e g o .  l’o spłaceniu kilku rat miesięcznych wy a- 
jemy strome o r y g i n a l n y  k w i t  d e p o z y t o w y  uprzyw. anstr banku 
narodowego, kasy oszczędności lub tp„ który to kwit wszędzie okrążonym 
lub odsprzedanym być może. '  j

Ciągnienie węgierskich losów premjowych 15. listopada. 
Główna wygrana 150000 zł.

Bliższe objaśniania zawierają nasze prospekta i cenniki.

Jos Kohn, & Co., Binkgesehaft,
w e  W i e d n i u ,  K a r s i t n e r s t r a s s e  4 5 ,

róg ulicy Krugerstra-

Wiednia ilość służby. Oprócz wiectwa damskiego, zawiera w" sobie prze- 
zgodzonej zapłaty, kucharka do- “ X  
stanie pomieszkanie w zakładzie

Ubiegająca o tę posadę ma 
swoje podanie poparte świade
ctwami zaraz do Dyrekcji za
kładu krajowego dla umysłowo- 
chorych na Kulparkowie wnieść, 
i zarazem warunki pod któremiby 
wymienioną posadę przyjąć mo-

dokładnie podać. 4354 1
Z Dyrekcji zakładu kraj.

lem kroiki dla ot-ób otyłych, dla dziewczą- 
tek, również dziai o estetyce w ubieraniu 
się do cery, do koloru włosów, do tem p’- 

lentu i wieku. 42:8 8—4
Ksawery Głodziński,

czyciel krawiectwa damskiego we Lwowie, 
ulica Halicka rog Wek.Lrskiej 1. 13 1. piętro.

'PffeSt używa się z nieza 
wodnym skutkiem 

[przeciw: k a s z lo m  
In c r w o w y m , k a  

., t a r o m  , k o k l u s z o w i ,  b e z s e n n o  
i  ś c i  i  w s z e lk im  c i e r p i e n i o m  p ie r -  
J - s io w y m .  3829 31 48

<lla U in y s ło w o -e h o ry c ll . : Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
Kulparków, d. 31-paźdz. 1876. D m ^C habU ; we

D r . S la r esc ll. : Lwowie w aptece p. Mikolascha.

5 ^ feW5t

we L w o w i e  ul. Halicka 1. 13. 

IN SER ATT do wszystkich 
dzienników.

Majątki na sprzedaż 
i folwarki do wydzierżawienia, 

Kamienice i dworki
<lo s p r z e d a n i a .

Również polecić może p o d z a r ę -  
c-z j  n i e m  ludzi zupełnie ukwalifi- 

I kowanych na najrozmaitsze posady 
przy gospodarstwie i do czynności 

I kancelaryjnych. 3736 1—?
W i e l k i  w y b ó r  s ł u g

w s z e l k i e g o  r o d z a j u .

P i ę k n a

realność
n budynku parterowym, składającego się 
z 7 pokoji, na fundamentach piętrowych, 
z ogrodem obszernym — do której przy
wiązane jest pewno przedsiębiorstwo in
tratne, blisko miasta położona, jest pod 
korzystnemi warunkami do sp rzedan ia. 
Realneść ta  może być użytą na fabrykę. 
Wiadomość udzieli w Administracji „Ga
zety Narodowej* p. A. O., na listy fran
kowane łub ustnie. 4 ’82 9—?

1 K O N 1
włoskie, duże

o t r z y m a ł  i  p o l e c a  
HANDEL

MARKIEWICZA.

o b o k  d a m

k riodiy

b i e l i c
W s z e lk ie

l8Unteei

Galicyjski Bank kredytowy

g  O łó w n y  s k ła d  fu te r  q
pod Tygrysem H alicka l. 1. ę j

g  V<h»ifaf-iUi C z a p c z y ń s k i  q

8 daw niej Stanisław A rm atys w e Lwowie Q
polecamy najobficiej zaopatrzony nasz magazyn w najlepsze i Q 

j-j najmodniejsze gatunki futer gotowych tak męzkich jako też 
J ł  damskich a mianowicie: g»|
ąjl I f u t r a  gotowe damskie i mezkie tak do podróży ja k  id o  miasta w wiel- wir 
g j  kim wyborze. G a r n i t u r y  d a m s k i e  (kołnierz i zarękawek) we wszy- Q 
g S  stkich gatunkach w guście najmodniejszym. K a f t a n y  a s t r a c l i a n o -  
W  w e  damskie p r a w d z i w e  podszyte futerkiem. W i e r z c h y  jedwabne W

O
 i wełniane gotowe do futer damskich, jako też w i e r z c h y  męzkie do Q 

futer z materyj najtrwalszych i najmodniejszych. .P e le r y n y ^  g r o n o -  
s t a j o w e  (kardynatki) na bale i wesela. G a r n i t u r k i  d z i e c i n n e  

g-g ( kołnierzyk i zarękawek) oraz C z a p k i  futrzane i K o ł p a k i  w różnych 
J g  gatunkach.

Obstaluuki z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary metry- 
cznej, wykonujemy z całym pospiechem, akuratnością i  sumiennością po 
cenie n  jum iarkowańszej udzielając każdemu z szanownych naszych od- 
biorców zupełną gwarancję  tak  co do trwałości, prawdziwości tow aru, Wf i  ja k  niemniej akuratnego wykończenia. 4137 9—Iż Q

* *  Udzielamy również k r e d y t u  w  r a t a c h  miesięcznych, jednak  JE 
W  rata miesięczna mniejszą być nie może nad 10 zł., a wypłata takowych 
P J  dłużej uad 6 miesięcy trwać nie może Q
O G G O O 0O O O O 0O 0 OOOOOOOOOOOO

w  Wełtawy

SabB

, . I Pierwsze nagrody
Uwieńczone nagrodami |3 medale sret,rne

od Wys. ces. król, rządu wyłącz, uprzywilejoi
w ie lo k r o tn ie  w y p ró bo w an e i je d y n ie  n ie z a w o d n e

P R Z Y M Y K A D Ł A  na PR Z E C IĄ G  PO W IET R Z A  
d o  d rzw i i  o k ie n ,

z bawełny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po najtań
szych cenach. . , .
Zaopatrzenie okna średniej wielkości w wałki koloru białego wypada najwyżej 50 ct. 
Cena białego cylindra do okna 5 ct. za meter przedtem 4 ct. za łokieć.
Cena koloru czerwono-brunatnego i dębowego cylindra do okna 6 ct. za moter,

przedtem 5 ct. za łokieć.
Cena białego cylińdra do drzwi 7‘/, i 13 ct. za meter, przedtem 6 i 10 ct. za łok. 
Cena cylindra koloru czerwono brunatnego i dębowego do drzwi 9 i 14 ct. za 

meter, przedtem 7 i 11 ct. za łokieć. 388911 6 — 10
Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak 

najszybciej. Uprasza się podawać przy zamówieniu liczbę okien i drzwi celem 
przesiania odpowiedniej ilości wątków. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze 
drukowana instrukcja, podług której każdy może je sam przytwierdzić do drzwi 
i okien, tak, że bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowych.
W e  W i e d n i u  Kólowratring Nr. 12 w c. k. nadwornym  składzie fabrycznym.

Ochrona przeciw j c fc H ^ n t ^ a S t ^ y m y k a d e l  I Największa oszczę- 

zaziębieniem. | od przeciągu powietrz?. j unosć drzewa.

Ein Techniker
(absolvirter Gymnasial-schiiler) , der 
Wien dureb vi»r Jahre  ais Erzieher und 
Hauslehrer, in deutschen Hausern plazirt 
war, sucht hierorts entsprechendes En
gagement. Naheres in der Administration 
dieses Blattes.

Z n a k o m i t a ,  j e s i e n n a

B
.

s t .
4076

IC IA D Z A
liptawska,
n i o  w  h a n d l u

Markiewicza
Rynku 1. 42. 5—5

w e  L w o w i e ,  u l i c a  " W a ł o w a  1. 4  ,
podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 

, wydaje następujące

asyanaty kasowe
5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem
6 „ „ 30 „

|  M D. LISOWSKI |
Dentysta |

A i specjalny lekarz chorób ust 
4 mieszka obecnie '4
l  w rynku I. 24. j
A nad składem mebli p  Sanciewicza i »  
W i ordynuje jak dotychczas w denty- J  
f i styce leczniczej i technicznej, tudzież J  
% w chorobach ust.
f  — -------------- 3103 5 -?  J
1  W oda do ust i proszek do zębów $

pod nazw ą:

f A d am  a n ty  n a  f
! A je s t u mnie i w aptekach do nabycia. i|

Spółka stolarzy lwowskich
we Lwowie, przy placu Bernadyńskim l. 15.

poleca swój

włascemi, z n a js u c h s z e g o  m a t e r j a lu  i podług’ najnowszych i 
a j g u s t o w u i e j  s z y c h  wzorów wykonanemi wyrobami obficie

zaopatrzony

00
raz wielki wybór

luster, materji na meble, dywauów, sukna »a po-

Kancelaria

adwokata Dr. Botownika,!
przeniesiona de domu 1. 1 3  ul. Halicka.

4339 1 -8

zaś wszystkie w obiegu będące 7°|<> asygnaty kasowe oprocen
towują się po 7°|0 tylko do dnia 1. czerwca 1875, 

a od tego terminu pO 6 W  z 90dniowem wypowiedzeniem.
L w ó w , 26. lutego 1876 Dyrekcja.

Wydawcy i właściciele: J . Dobrzukski i K. GTOtnan.

dłog i, karniszów i kutasów (lo okien, jakoteż

DE Ś lS O j r  DE ŁE2IC ŁO S
L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu 

panujących domów
207, ulica Saint-H onore w P A S  Y Z U  
i w głównych magazynach perfun

Francji i zagranicą.
We Lwowie w aptece P. Mikolascha,

w magazynie galant. P. Strzyżowskiego 
i pp. Bayer i Leona. 3835 7

mebli giętych i mebli żelaznych
Ijjjgp"’ p o  cenach s ta łych  i  n isk ich .

Przrjm uje także z a m ó w ie n ia  ua wszelkie do zawodu jego
należące roboty i usknterznia takowe pod zaręczeniem spiesznego 

dokładnego wykonania. 4073 10—?

Odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z d p d a rn i BGazt y . \ .  od «wo,4 pod zarządem A Ske:
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